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bineł Bonneta oznacza zerwanie Frontu Ludowego 


PARYŻ. Mimo pesymistycz- 
nych przewidywań co do powo 
dzenia misji Bonneta, oswiad- 
czył on po naradzie ze swoimi 
przyjaciółmi politycznymi w spo 
sót oficjalny, że przyjmuje mi- 
sję tworzenia rządu. 

Po tym oświadczeniu nastą- 
pi drugi etap a mianowicie u- 
stalenie personalnego składu 
przyszłego gabinetu, co winno 
się dokonać szybko, gdyż do- 
tychczasowe rozmowy ministra 
Bonneta pozwoliły mu już zo- 
rientowąć się na kogo może li- 
czyć w przyszłej współpracy. 

Rozwój przesileniowy dopro- 
wadził do zarysowapia się mo- 
żliwości gabinetu wyłącznie ra- 
dykalnega, albo też z udziałem 
prawego cenirum i unii socjali- 
styczńej spod żnaku Paul Bou- 
coura; jako skrajnego skrzydła 
kombinacji ministerialnej. 

Według opinii kół parlaren 
tarnych dotychczasowa opóźy- 
cja socjalistów í komuniytów 
przeciw osobie Bonneta, ó ile 
nie obali w najbliższym czasie 


"KRAKOWSKIE. 


SEE PRETTY CEE OT 


(patrz str. 7) 


EN 


Kraków, Włorek 18 stycznia 1938 r. 


Minister finansów George Bon 

net, któremu Prezydent Repu- 

bliki powierzył misję tworzenia 
rządu. , 


Przyjęcie misji utworzenia 


nowej kombinacji mninisterial- | gabinetu przez ministra Bonne- 
nej, to w każdym razie może po|ta wywołało w kuluarach par- 
ważnie utrudnić przyszłe zada- |lamentarnych dużą sensację. 


nia nowego premiera. 


W kuluarach krążą pogłoski, 


Premier Jugosławii w Berlinie 


witany z wielkimi honorami 


BERLIN. W sobotę przybył 
specjalnym pociągiem do Berli 
na btemier jugosłowiański i mi 
nister Spraw Zagranicznych Sto 
jadinowicz z małżonką. 

Na bogato  udekorowanym 
dworcii powitali premiera jugo 
słowiańskiego: premier Goering 


Oferta sowieckich 


mimister Spraw Zagranicznych 
eszy von Neurath, ministro- 
wie dr. Frick, dr. Dorpmueller, 
Rust, Darre i Lammers. 
Przejeżdżającym gościom ju- 
gosłowiańskim do hotelu Adlon 


zgotowano na ulicach serdecz- 
ne owacje. 


związków zawod. 


odrzetcna przez Miedzynarodówkę Amsterdams"ą 


PARYŻ. Egzekutywa  Mię-|12i 13 stycznia — odrzuciła wa 
dzynarodówki Związków Zawo |runki sowieckich związków za- 
dowych (t. zw. Międzynarodó- |wodowych, od których te uzale- 
wki Amsterdamskiej), która o- | żniły swe przystąpienie do wspo 


bradowała w Paryżu w 


dniach | 


mnianej Międzynarodówki. 


że minister Bonnet zamierza o- 
fiarować tekę spraw zagranicz- 
nych Paul Boncourowi, aby w 
ten sposób złagodzić ostrą opo- 
zycję skrajnej lewicy przeciwko 
polityce zagranicznej. 

Tym niemniej koła parlamen- 
tarne oceniają bardzo sceptycz- 
nie widoki gabinetu Bonnetta, u 
ważając, że nawet utworzenie 
takiego gabinetu przez b. mini- 
stra Skarbu nie usunie trudno- 
ści wewnętrzno - politycznych, 


które doprowadziłyby do upad- |- 


ku premiera Chautemps. 

. Bonnet w swym  oświadcze- 
niu, złożonym na posiędzeniu 
śrupy parlamentarnej radykal- 


nej zapowiedział, żę prograniem krótkich naradach również na| listów do opczycji wspólnie z 


swoim chce objąć poza kwestia- 
mi noge CH również takie 
reformy społeczne, jak emery- 
tury robotnicze. 

Rzeczą.  charakterystyczną 
jest przy tym duże zaognienie 
się w ciągu dnia stosunków mię 
dzy grupą komunistyczną z jed 
nej strony, a partią radykalną i 
partią soejalistów z drugiej stro 


ny. 

Socjaliści, oburzeni wystąpie 
niem przewódcy partii komuni- 
stycznej Thoresa, który w 
przemówieniu swym nazwał dy 
misję ministrów  socjalistycz- 
nych dezercją w obliczu walki, 
nazwali to wystąpienie niedo- 
puszczalną obelgą i fałszowa- 
niem prawdy, żądając od komu 


Napad na redakcje 
w Krakowie 


Wczoraj wieczorem do lokali 
redakcji i administracji krakow 
skiego „Kuriera Wieczornego” 
przybyło 5-ciu nieznanych mło- 
dych mężczyzn, którzy pobili 
znajdujących się w biurze. dwu 
współpracowników, powywra- 
cali półki, uszkodzili przewód 
telefoniczny. Napastnicy zbie- 


gli. 
dochodze- 


Policja prowadzi 
nie. 


Japonia zerwie stosunki 


dyplomatyczne z Chinami? 


TOKIO. Wczoraj odbyło się 
(trzykrotne posiedzenie rady mi- 
nistrów i cesarskiej kwatery głó 
wnej. 

Po ostatecznym uzgodnieniu 
zarządzeń w związku z wytlycz- 
nymi konferencji cesarskiej z 
dnia i1 b. m, premier ks. Ko- 
noye udał się do pałacu celim: 
złożenia raportu cesarzowi, po 
czym odbył doniosłą konferen- 
cję z ministrem Sor. Zaśr. Hi- 
renta 


Dziś oczekiwane jest opubli- 
kowanie oficjalnego komunika- 
tu w sprawie stanowiska Japo- 
nii wobec Chin. 


Komunikat ma podkreślać, 
że ze względu na brak dobrej 
woli ze strony Chin w stosunku 
do Japonii, rząd japoński bę- 
dzie kontynuował ekspedy-ję 
karną w Chinach, a z drugiej 
s'rony udzieli całkowitego po- 
parcia nowemu reżimowi w Chi 


nach, celem utrwalenia pokoju 
na Dalekim Wschodzie. 

W komunikacie ma być po- 
nadto podkreślone, że rząd ja- 
poński będzie przestrzegał słu- 
sznych interesów mocarstw na 
terenie Chin. _ 

Prasa podaje sensazyjią pc- 
śloskę, że ambasadorowi Chin 
w Tokio doręczone bzdą pasz- 
porty, co by oznaczało zerwa- 
nie s.ccun"ów dynlomatycznych 
Japonii z Chinam' 


nistów satysfakcji. 

Jednocześnie radykałowie w 
swej uchwale oskarżają komu- 
nistów o wywołanie  przesile- 
nia przez złamanie umowy 
Frontu Ludowego. 

Dzień polityczny zakończył się 
wyjaśnieniem ostatecznego sta- 
nowiska socjalistów wobec mi- 
sji min. Bonnet, który oficjalnie 
na piśmie poczynił temu stron- 
nictwu propozycje co do wzię- 
cia udziału w jego gabinecie. 
Taką samą propozycję złożył 
Bonnet. Unii Socjalistyczno-De- 
mokratycznej, której przewód- 
cą na terenie Izby jest dep. 
Trossard. 

Sacjaliści odpowiedzieli, pọ 
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net, że nie tylko nie mogą 
wziąć udziału w jego gabinecie, 
ale nawet nie mogą udzielić te» 
mu gabinetowi poparcia w par- 
lamencie. 

Bonnet ma wobec tego prze- 
dłożyć dziś na plenarnym ze- 
braniu radykalnej grupy parla- 
mentarnej sprawozdanie z prze- 
biegu swoich rokowań i od de- 
cyzji tej grupy zależeć będzie 
dalszy rozwój przesilenia. 

Partia radykalna znajdować 
się będzie dziś w sytuacji dość 
trudnej. Utrzymanie bowiem 
misji min. Bonneta po odpowie- 
dzi socjalistów oznaczałoby ©- 
stałecznie pogrzebanie Frontu 
Ludowego i zepchnięcie socja- 


piśmie, oświadczając min. Boọn-| komunistami. 


rozpoczął w niedziele swe obrady 


Wczoraj odbył się w Warsza 
wie w staż Związku Pracow 
ników Handlowych (Sienna 16) 
Ogólnopolski Kongres Pracow- 
ników Państwowych, Samorzą- 
dowych i Prywatnych. 

Kongres zaszczycili swą obec 
nością: Prezes Rady Ministrów 
gen. Sławoj Składkowski, Mini- 
ster Opieki Społecznej Zyndram 
Kościałkowski oraz liczni dyśni 
tarze państwowi i samorządowi. 

Obrady zagaił przewodniczą- 
cy Kongresu p. 
który w przemówieniu swym 
podkreślił kilkakrotnie, iż prag- 
nieniem Centralnej Komisji Po 
rozumiewawczej Pracowników 
Umysłowych jest pogłębienie po 
rozumienia ze związkami robot- 


niczymi. Uczestnicy Kongresu 
nagtodzili to oświ je hucz 
nymi oklaskami. 


M. Józefowicz, | | 


oraz wyrażając zadowolenie 
Rządu z akcji, podjętej przez 
klasę pracującą w celu polep- 
szenia swego bytu, co w następ 
stwie musi się przyczynić 
wzmocnienia potęgi Polski. 

Następnie przemawiali: sekre 
tarz Kongresu, p. Duda — za- 
rys działalności C.K.P. oraz p. 
St. Sasim — deklaracja społecz 
no-gospodarcza. 

Kongres przyjął przez akla- 
mację takąż deklarację, uchwar 
oną na nadzwyczajnym posie- 
dzeniu C.K.P. w dniu 10 wrze- 
śnia 1936 r. 

Po zamknięciu pierwszej czę” 
ści obrad uczestnicy Kongresu 
udali się w pochodzie do Belwe 
deru i na śrób Nieznanego Żoł- 
nierza, gdzie złożyli wieńce. 

Po południu odbyły się posie 
dzenia komisyj: gos rczej,- 


Z kolei ukazał się na trybunie | społecznej i organizacyjnej, sto 


p. Premier, życząc Kongresowi 
w swym krótkim lecz treściwym 
przemówieniu owocnych obrad, 


sunków służbowych, uposaże- 
niowych i emerytalnych oraz 


| kulturalno-oświatowej. 


Trzech generałów rozstrzelano 


z rozkazu marsz. Cz3ns-Kai-Szeka 


SZANGHAJ. Agencja Reu- 
tera donosi z Hankou, że gene- 
rałowie chińscy: Han - Tu - Czu, 
Li - Tung - Czan i Wan - Tu- 
Lin — po stwięrdzeniu, iż „u- 
chybili swym obowiązkom” i 


ponoszą odpowiedzialność za t- 
tratę kilku miast chińskich : w 
okolicach Szanghaju — zostali 
rozstrzelani z rozkazu marsz. 
Czang - Kai - Szeka 


Woiska chińskie cofają sie 


nisztząt w odwrecie urządz'nia kolejowe 


TOKIO. Oficjalnie komuni- 
kują, że na froncie w prowin- 
cji Szantung wojska japońskie 
posuwają się na wschód wzdłuż 
toru kolejowego, systematycz- 
nie niszczonego przez Chińczy- 
ków podczas odwrotu. 

Wojska japońskie znajdują 
się obecnie w odległości 26 km. 


= 


na zachód od Tsingtao. Konst”. 
lat japoński w Tsinanfu został 
ponownie otwarty. W mieście 
zorganizowano komitet bezpie- 
czeństwa, na którego czele sta- 
nął muzułmanin, gen. Ma-Liang. 

Prowincja Szan'ung ma uznać 
zwierzchnictwo tymczasoweśo 
rządu w Pekinic 


Kalendarz dnia 


3 PONIEDZIAŁEK 


Antoniego op, wy- 
Styczeń 


znawcy. 

Słowiański: Roście 

sława. 

Słońca wsch. 7.37. 

zach. 15.55. 

Księżyca wschód: 

18.6, zach. 7.48. 
HISTORIA PODAJE: 

1695 Najazd Tatarów na Lwów. 

1732 Urodził się Stanisław August 
Poniatowski, król. 

1734 Początek oblężenia 
przez Rosjan, 

1874 Moskale mordują w Drdowie na 
Podlasiu Unitów, broniących swe 
go kościoła. 

PRZYSŁOWIA: 

Jeśli pszczoła w styczniu z ula wy- 

latuje 

Rzadko rok pomyślny nam zwiastuje. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Pojemność żołądka wynosi 1 — 2 
litrów. 


Gdańska 


RADY PRAKTYCZNE: 

Pleśń na tapecie usuwa się przez 
pocieranie płynem. składającym się z 
4-ch części spirytus i z części kwasu 
salicylowego. 

WESOŁE DROBIAZGI: 

Pytanie dziecka: 

— Tatusiu, co robi 
wieje? 


wiatr. kiedy nie 


NAJWIECEJ DOKUCZAJĄ * 
BÓDCZA 


ZIMNA: NIEPOGODY 1% 


ZZECIWREUMATYCZNY 
|DO KAPIELI „OSMOGEN” 
LKOJA TE BOLĘ. 


z 


Na wczorajszym posiedzeniu ; 
sejmowej komisji budżetowej 
przystąpiono do rozprawy nad 
budżetem Ministerstwa Poczt 


który przedstawił zarówno dzia 
łalność Ministerstwa, jak i 
przedsiębicrstw tego resortu. 
Mówca podnosi przede wszy 
stkim duży postęp, jaki uwido- 
cznił się we wszystkich dziedzi- 
nach, oraz poważną działalność 
inwestycyjną. 

EII SRK 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, DN. 17.1.1938 R. 
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty" 
ka. 640 Muzyka. 7.00 Dziennik poran- 


dla szkół. 8.10—11.15 Przerwa. 11.15 
Audycja dla szkół. 11.40 Od warszta- 
tu da warsztatu. 11,57 Sygnał czasu, 
12.03 Audycja południowa, 13.00 — 
15,30 Przerwa. 1530 Wiadomości go- 
spądarcze, 15.45 „Z pieśnią po kraju” 
16.15 Poetyczne obrazki. 16.50 Poga» 
danka aktualna, 17.00 Największa na 
świecie kopalnia miedzi — odczyt. 
17.15 Recital śpiewaczy. 17.50 Poga- 
danka sportowa, 18.10 Uczmy się pol- 
skich tańców, 18.30 Program na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.08 Audycja 
żołnierska, 19.30 Dyskutujmy. 1950 
Pogadanita aktualna. 20.00 Druga 
audycja Wielkiego Konkursu Zimowe 
go Polskiego Radia. 20.45 Dziennik 
wieczorny, 20.55 Pogadanka aktualna, 
21.00 Muzyka taneczna. 21.40 Nowoś- 
ci poetyckie. 22.00 Arcydzieła muzy- 
ki symfonicznej. 22.50—23,00 Ostatnie 
wie domości, 
WARSZAWA 1 (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncerty instrumental 
ne. 15.00 Sklepy w śródmieściu i skle 
py ne peryferiach — pogadanka. 15.13 
Wiadomości sportowe, 15.20 Orkic- 
stra salonowa. 16,15-—18.00 Przerwa 
18.00 Muzyka lekka (płyty). 19.05 Kon 
cert solistów. 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 20.00—22.00 Przerwa. 2200 
Reportaż. 22.15—24.00 Muzyka tane- 
czna (płyty). 


w iutrzejszym numerze dalszy ciąg ankiety 


„40 bym zrobił, 


gdybym zostal ministrem 
Ee c 


Ta Fm 


Nes maciej wolcand zie... 


Karnawał mężczyzny 


Czyli: „Scena w sypialni" 


(AE.) W urzędzie skarbo- 
wym spotkali się panowie Ne- 
chemia Lublin i Dawid Kwas. 
Siedli na ławce, po czym pan 
Nechemia chwycił oburącz dłoń 
pana Kwasa, potrząsnął nią i 
rzekł: 

— Winszuję panu, panie Da 
wid! 

— Czego mi pan winszujesz? 
—zdziwił się pan Kwas. 

-— Temperameniu winszuję 
panu! Siły, chęci... Ach! Nie je- 
den młody by panu pozazdro- 
ścił... 

— Mnie!? 

— Tak! Panu! Ój,.fo z pana 
jest kawał mężczyzny! Żebym 
taki zdrów był, nie przypuszcza 
łem. Taki ogień? Co mówię o- 
gień. Żar, wulkan! 

Pan Kwas wzruszył ramiona- 


— Pan się mylisz, panie Lu- 

blin. Się nawet nie poczuwam 
do powyższego. 
Co mnie pan będziesz opo 
wiadał! Już się pan nie zrobisz 
za skromnego. A, co za zmysły! 
W dzisiejszych czasach? Się nie 
spotyka wcale. Ten namiętność! 
Czysty ogier, można powie- 
dzieć. 

— Panie Lublin! bronił 
sie ban Kwas. — Pan naarau» 


—— 


dę jesteś w błędzie. Skąd do pa 
na takie pojęcie o mnie? Bynaj 
mniej! Ja i temperament? Prze- 
FR jestem spokojny, jak anio- 
ek. 

— Aniołek! Już ja więm, co 
z pana za aniołek! Pan zapo- 
mniał wczoraj spuścić roletę, 
panie Kwas! I ja wszystko wi- 
działem! Oj, to pan ściskał i ca 
łował swoją małżonkę! Myśla- 
łem, że nie wytrzymam. A ta- 
kiem ogriem?... Jeszcze nie wi- 
działem coś podobnego! 

— Ależ panie Lublin, pan się 
mylisz! 

—- Jakto ja się mylę!? 

— No, bo to nie byłem jal 
Mnie wczoraj wcale nie było w 
Warszawie! =- 

Obaj panowie poczęli dusić 
się ze śmiechu. Trzęśli się I po- 
drygiwali, ocierając chusteczka 
mi załzawione oczy i w żaden 
sposób nie mogli się uspokoić. 

Kres tej wesołości położył | 
wreszcie siedzący obok Mateusz 
Sójka, który przekonany, że to 
z niego się śmieją, obraził się 
bardzo i wyrżnął pięścią w bok 
pana Kwasa. 

Stanął za to przed Sądem 
Grodzkim. Wyrok: tydzień are- 
sztu, 


Głodowe zarobki pracot 


Poseł Gardecki domaga się wydatnego zwiększenia pensyj 


Rozszerzono więc znacznie 
zasięg sieci telefonicznych i te- 
legraficznych, zwiększono ilość 
placówek pocztowych, a w 


i Telegrafów. Wyczerpujący re związku z tym i listonoszy. Cią* 
ferat wygłosił poseł Gardecki, |gle jeszcze daje się odczuwać 


brak listonoszy wiejskich, któ- 
rych czręgi są olbrzymie. 

Z pocztowych inwestycyj bu- 
dowlanych najpoważniejsza jest 
budowa Centralnego Dworca 
Pocztowego w Warszawie, w 
dziale zaś tele - technicznym 
budówa kabla Toruń — Gdynia 
kosztem około 11 mil. zł. 

Personel przedsiębiorstwa w 
okresie od 1 kwietnia do 31 pa- 
ździernika wzrósł o 5.362 pra- 
cowników. Stoi to w związku 
zarówno z powstaniem nowych 


ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja | placówek jak i rczbudówą sta- 


rych. 

Na dzień 31 października 
1937 r. stan personelu przedsta 
wiał się następująco: 20.488 u- 
rzędników oraz 23.518 niższych 
funkcjonariuszy. 

Byt niższych funkcjonariuszy zo 
stał ostatnio nieco peprawiony, 
jednakże na ogół uposażenia są 
bardzo niskie. 

Ministerstwe dla ulżenia by- 
tu prowadzi akcję zapomogową. 
a także akcję oddłużania pra- 


|cowników. 

Z kcelei pos. Gardecki omawia 
działalność przedsiębiorstw, nad 
GEE przez Minister- 


stwo, a więc Państwowe Zakła- 
dy Tele i Radiotechniczne, któ- 
re rozwijają się pomyślnie i wy- 
kazały czysty dochód w wyso- 
kcści 281 tys. zł. 

Polskie Radio przeprowadzi- 
ło z własnych dochodów szereś 
poważnych inwestycyj, rczbu- 
dowując stacje, względnie za- 
kładając rowe. 

Polska Akcyjna Spółka. Te- 
leloniczna dckonała w r. 1936 
inwestycyj na przeszło 7 milio- 
nów zł. Czysty zysk tej spółki 
w r. 1936 przekroczył 6 mil. zł. 

Przedsiębiorstwa Polska Po- 
i ezta i Telegraf rozwijają się do- 
skonale. Nadwyżka wpływów 
nad dochodami preliminowana 
jest w kwocie 32 mil. zł. 

Kończąc swój referat, posel 
Gardecki apelował do Ministra, 
by zajął się sprawą płac pracow 
ników í jak najszybciej przepro- 
wadził podwyżkę. 

W dyskusji najwięcej miejsca 
zajęło radio. Padały słowa kry- 
tyki, jak również uznania. Do- 
magano się przede wszystkim 
rozgraniczenia programów, prze 


Tepienie bobrów 


utrudniających życie mieszkańcem 


Przed 15 laty zarząd ogrodu 
zoologicznego w Banit (St. Zje- 
dnoczone) zakupił parę bo- 
brów. Po kilku dniach dozorcy 
stwierdzili, że pleciony parkan 
przegrody, w której umieszczo 
no bobry, został zniszczony i 
zwierzęta znikły. Z początku 
przypuszczano, że skradziono 
zwierzęta. Wkrótce jednak zna 
leziono w odległości kilku mil 
od miasta nad rzeką nory bo- 
brze i małą tamę, która chroni 
ła norę od nurtu rzeki. 


Obecnie wzdłuż rzeki wzno- 
si się cała kolonia bobrów. Pod 
opieką ludzi, którzy zabronili 
tępienia tych ciekawych zwie- 
rząt, bobry rozmnożyły się z 
nieprawdopodobną szybkością. 


Znaczna ilość bobrów utrud- 
nia jednak życie mieszkańcom 
Banff. Wskutek mnóstwa tam, 
które zwierzęta założyły na 
rzece podniósł się poziom wód 
i niektóre ulice znalazły się już 
pod wodą. W końcu woda 
wtargnęła również do przewo- 
aów kanalizacyjnych miasta. 
Na krańcach miasta znajduje się 
mnóstwo ogrodów, które zosta 
ły odwodnione celem obrony 
przed moskitami. Bobry dbają 
już o to, aby woda wróciła do 
ogrodów. Bobry zaczęły rozsze 
rzać swą kolonię w stronę mia 
sta i zaczęły niszczyć drzewa, 
które znajdowały się na krań- 
cach miasta i w prywatnych o- 
grodach. Zarząd miasta starał 
się zabezpieczyć drzewa przed 
zagładą i wokół nich umieścił 
kilkumetrowe parkany z drutu 
kolczastego. Bobry zdołały je- 
dnak przezwyciężyć tę przesz- 
kodę. Wmiosły dookoła parka 


HUMOR 
ZAKŁAD, 
Pani Dupont sprzecza się z 
małżonkiem. 
— Dobrze — mówi — załóż- 
my się! 


— A o co? — pyta p. Dupont. 

— Jeśli ja wygram, kupisz 
mi okrycie. 

— A jeśli przegrasz? 

— Kupisz mi tylko kapelusz! 


nów wał z śliny i drze- 
wa i stamtąd zaatakowały drze 
wa. 


Mimo to mieszkańcy Baaff 
nie są źli na bobry i jeszcze cią 
gle zabraniają tępić te zwierzę 
ta. Miasto w inny sposób posta 
nowiło pozbyć się ea Za 
stawiono pułapki i sieci i schwy 
tane zwierzęta przesiedlano w 
inne, niezamieszkałe okolice, 
gdżie będą mogły  gospodaro- 
wać jak im się żywnie podoba. 
Na ten luksus można sobie by- 
ło pozwolić tylko w Ameryce, 
gdzie istnieja jeszcze wielkie 
niezamieszkałe obszary. 


GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
SOLE QŁOGY ZESÓW. 
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Tiumaczenie snów 


Zakochana X-125. Pani przygnębie- 
nie ma jedną przyczynę o którćj sa- 
ma Pani wie. Dopóki ten stan rzeczy 
hie zmieni się — dopóty będzie Panią 
coś podświadomie dręczyło. tak jak 
niewyjęta drzazga. Czeka Panią dużo 
dobrego w Życiu, Pokona Pani prze- 
szkody. 

P. Luśka K, Będzie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego, Czeka Panią rozmó 
wa z mężczyzną w mundurze. Wyrzu 
ty zé strony starszej kobiety, 

P. Hanka z Siedleckiej. Romans cze 
ka Panią, Smutek chwilowy. List na- 
dejdzie lub papier urzędowy. Spełnią 
się marzenia. 

Otwock 166-5. Otrzyma Pan pienią 
dze, Miesiąc marzec będzie dla Pana 
pomyślny, poza jakimś niedomaśaniem 
w domu, Będzie rozmowa o $oólitycę. 
Uniknie Pan niebezpieczeństwa. 

P, Lidia, Będzie Pani na zabawie 
lub weselu. Znajoma wyjdzie za mąż. 
Ktoś Panią obmawia. 

P. Wiśniewski, Znajoma ze snu jest 
Panu nader życzliwa. Pozna Pan milą 
blondynkę, Szatyn zazdrości Panu cze 
óoś. Pochwała będzie z ust mężcayz- 
Bv, 


Nr. . 


pników potzi. I iel. 


znaczonych dła wsi i miast, Nie- 
którzy mówcy żądali złamania 
kartelu lampowego, który powo 
duje wysokie ceny lamp radi 
wych w kraju, wreszcie stworze 
nia wielkiego rcdzimego prze- 
mysłu radiowego. 

Po wyczerpaniu dyskusji za- 
brał głos min. Kaliński, który 
udzieli! odpowiedzi na postawio 
ne pytania. 


Pa 
Mesoły 
kacik 


Pan doktór 


Adaś, syn pani Pietrzykow- 
skiej z drugiego piętra, skoń- 
czył w tym roku szkołę i wstą- 
pił na medycynę. To też w ca- 
łej kamienicy tytułowano go 
„panem doktorem". 

Adaś przyjmował z godnoś- 
cią należne mu honory, ale zro 
biło mu się bardzo przykro, gdy 
pewnego poranka, wpadła zmar 
twiona sąsiadka. 4 

-—- Panie doktcrze! Mojego 
starego zimno trzęsie, Nie mo- 
że wstać z łóżka. Niech go pan 
doktór ratuje. 

Adaś poczerwieniał jak bu- 
rak i z biciem serca poszedł do 
chorego. Obejrzał mu język. 
wziął za rękę, żeby zbadać pu's 
i mruknął, 

— Sprawa poważna. Muczę 
się jeszcze z jednym doktorem 
natadzić. 

Utbrał się gorączkowe i po- 
biegł do kolegi. Wpadł do poko 
ju i opadł zmartwiony na krze- 
sło. 

— Wacek! Do chorego mnie 
zawołali, Przecież ja pojęcia o 
niczym nie mam! Co robić? 

— Hm.. — podrapał się w 
głowę kolega. — Puls badałeś? 


— Badałem. 

— No i co” 

— Bije. 

— Hm... A bóle ma? 

— Nie. Ma dreszcze. Zimno 
mu. 

— Dreszcze?,. Czekaj, zaraz 
żobaczę. 


Kolega wyjął z szafy grubą 
książkę i zaczął szukać. 
Dreszcze... Dreszcze wy- 
stępują przy cholerze... 

Adaś zbladł śmiertelnie. 

— Przy cholerze?!., Prze... 
przecież cholery u nas niema! 

— Czasem się może zdarzyć. 
Ale nie rozpaczaj... Może to © 
innego. Dreszcze występują rów 
nież przy porodzie. 

— To jest mężczyzna! 

— Mężczyzna? No to poród 
niemożliwy.. Hm.. ciężka spra 
wa.. Lepiej nie ryzykuj i we- 

rj jakiegoś doktora. 

—- Nie mogę! Cała kamieni- 
ca będzie się ze mnie śmiała. 

Zapadło milczenie. Nagle ko- 
woj Adasia uderzył się w czo- 
o. 

— Wiesz mówisz, że mu tyl 
ko zimno? 

Tak. 

— To może w piecu nie na- 
palili? 

Twarz Adasia rozjaśniła się. 

— Racja! Nie pomyślałem o 


tym. 

Pobiegł spowrotem do pac- 
jenta. Dotknął pieca reką. Piec 
był zimny. 

— Trzeba napalić w piecu. 
Innej rady nie ma — orzekł z 
powagą. 

I rzeczywiście, gdy po godzi 
nie piec był gorący, sąsiad czuł 
się doskonale. 

Sława Adasia, jako doktora, 
znacznie urosłą w kamienicy. 

-Napolean Sądel 


W ostatnich dniach uległy recz, Zrzeszenie Producentów Droż 
wiązaniu dwa międzynarodowe | dży w Warszawie zobowiązało 
porozumienia kartelowe, a mia | się ze swej strony płacić czeche 
nowicie: 1) umowa „Tow. Fa-| słowackim  fabrykom półtorej 
bryki Wyrobów Azbestowych 1| korony za każdy niewyeksporto 
Gumowych Leonowit, S. A.” w | wany. do Polski kilogram droż 
Łodzi z ausiriacką firmą „Sem- | dży w ramach umówionego kon 
perit" oraz 2) porozumienie | tyngentu. 

„Zrzeszenia Preducentów Droż 

dży“ w Warszawie z „Czecho-| Poza tym Zrzeszenie płaciło 
słowackim Związkiem Drożdżo- jna rzecz czechosłowackich firm 
wym“ w Pradze w sprawie za-| ammen mamemn 
niechania importu czechosłowac 

kich drożdży do Polski. m 

Porozumienie drożdżowników je 
ustalało, że czechosłowackie fa 
xi i drożdży (prasowanych) 
zobowiązały się ograniczyć eks 
port drożdży do Polski do ilo- 
ści najwyżej 228.934 kg rocz- : > 
nie. łącznym posiedzeniu Rady Zwią 

W razie przekroczenia tego zku i Rady Narodowości pod 
kontyngentu, fabryki czechosło- | przewodnictwem członka Biura 
wąckie obowiązane byly do pła Politycznego partii Andrejewa, 
cenia kary w wysokości 500 koj omawiana była sprawa zmiany 
ron za każde 100 kg ponad umó i artykułów konstytucji 22, 23, 26, 
wiony kontyngent; przekrocze- | 28, 29 o podziale administracyj- 
nie jednak kontyngentu do 240| nym republik: Rosyjskiej, Ukra 
tys. kg nie ulegało karze i by-|:ńskiej, Uzbekistańskiej i Ka- 
wało zaliczane na następny rok.! iachskiej i artykułów 70, 77, 78 


została wreszcie unieważniona przez władze 


odszkodowania. 
Tytułem specjalnego odszko- 
dowania płaciło Zrzeszenie je- 
szcze 30 tysięcy koron rocznie 
na rzecz dwóch czechosłowac- 
kich fabryk, które godziły się 
na ograniczenie sv.jo ekspor- 
tu drożdży do Polski, 

W ostatniej umowie zastąpio 
|no te dwie pozycje ryczałtową 


E tys koron rocznie tytułem 


kwotą 80 tys. koron rocznie. 

Ponadto Zrzeszenie zobowią- 
zało się wstrzymać się pod ry- 
gorem kary  konwencyjnei od 
eksportu drożdży prasowanych 
do Czechosłowacji. 

Powyższe porozumienia kar- 
telowe zostały uznane przez 
Min, Przem. i Handlu za gospo- 
darczo szkodliwe i jako takie 
zostały rozwiązane. 


rozbudują swą fiote 


aby dotrzymać kroku innym państwom 


MOSKWA. Na wczorajszym i 83, które uzupełniono postano- 


Wszyscy mówcy udawadnia- 


wieniami o stworzeniu trzech ne | li, iż zmiana podziału terytorial- 
wych ludowych komisariatów: | nego republik związkowych zo- 


przemysłu maszynowego, mary 
narki wojennej i dostaw parńst- 
wcwych. 

Poza tym wprowadzono do 
składu Rady Komisarzy Ludo- 
wych Z. S. R. R. prezesa Banku 
Państwa z prawem głosu decy- 
dującego. 


Sensacyjna kimdzież W olii barona 


łupem zuchwałej szajki padły między innymi cenne monety 


Policja gdańska zwróciła się 
do naszych władz bezpieczeń- 
siwa z prośbą o wszczęcie po 
szukiwań w związku z sensacyj 
nym włamaniem, jakiego przed 
kilku dniami dokonali jacyś nie 
znani złodzieje międzynarodowi 
w Gdańsku, na szkodę barona 
Fryderyka von Korifa. 


Korzystając z niechecności ba 
rona, włamywacze dostali się 
do jego willi i skradli znaczną 
ilość biżuterii, m. in. srebrną za 
stawę, kilka sztuk złotych mo 


net 10 markowych niemieckich, 
talar kcrOnacyjny z wizerun- 
kiem ccsarza Wiihelma II, pięć 
funtów angielskich w złocie, 2 
monety złcte z wizerunkiem 
Elżbiety, monety złoie z wize- 
rnnkiem Edwarda VII, charakte 
rystyczną branscletię wysoko- 
ści 25 mm, z czterokątnych og 
niw biała-ziotych, brosza srebr 
na w kształcie liścia z kulą bur 
sztynową, pierścionek złoty 
damski z herbem rodzinnym, wy 
obrażającym głowę jelenia z ko 
roną o 7-miu paikach, dwie lor 


netki i szereg innych cennych 
przedmiotów. 

Włamywacze, rekrutujący się 
najprawdopodobniej z grona ru 
tynowanych złodziejów między 
narodowych, przez dłuższy 
cząs obserwowali barona, aż 
wreszcie "patrzyli stosowną 
chwilę. 


Policja pelska prowadzi ener 
giczne dochodzenie, celem usta 
lenia, czy zuchwali włamywa” 
cze nie ukryli się z łupami w 
Polsce. 


Policja aresztowała krewnych Rusina, podejrzanych © ułatwienie 


Po weciu bandyty Staniaka, 
o czym wczoraj pisaliśmy poli- 
cja w dalszym ciągu prowadzi 
energiczny pościg za zbiegłym 
Rusinem i Maruszeczką. Sledz- 
two posuwa się szybko na- 
przód. 


Z polecenia władz aresztowa 
no wczoraj dwóch braci Stania- 
ka, szwagra Franciszka Włodar 
czyka i kochankę bandyty Ma 
rię Mroczkównę. Są oni podej 
rzewani o ułatwianie Staniko" 
wi i jego kompanowi ucieczki © 
raz o ukrywanie ich przed poli 
c,ą. 

Trwająca całą noc obława na 
trafiła w końcu na ślad oprysz 
ków. Jak sądzić należy, prze- 
prawili się oni przez Wisłę 
(OE EEEE | 


Plaga wilków na Litwi: 


Jak donoszą z Litwy; daje się 
łam zauważyć plaga wilków, 
które wyrządzają znaczne szko- 
dy, a nawet napadają na ludzi. 
Większe stada wilków grasują 
w okolicach bardziej zalesio- 
nych. Litewski departament 
leśny postanowil zorganizować 
szereg większych obław. 


manowie !!! 100 '| 


sił męskich uzyska pan, stosując 
aparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysylamy bezpłatnie, dyskretnie 
„Inventus”, Warsżawa, Aleje Jerozo- 
limskią 33 


p. 


zbiegli następnię w kierunku | pierwszym siedzeniu siadł Ma- 


15 
rząd Śledczy wydęlegował na 
miejsce kilku oficerów policji, 
którzy prowadzą dalszy pościg. 

Stan rannych  polic,antów, 
przewiezionych do szpitala Dzie 
ciątka Jezus poprawił się nie- 
co. Gorzej stosunkowo czuje sie 
przodownik Kołtun, Cirzymał 
on trzy rany: w nogi, brzuch i 


piersi. Mimo, że stan jego jest || 


dość poważny, lekarze mają na 
dzieję utrzymania rannego przy 
życiu. Posterunkowy Stern, tra 
fiony w biodro i nogę czuje się 
znacznie lepiej od swego ko- 
mendanta. 

Obaj ranni policjanci zostali 
przesłuchani i zdali relację ze 
swego spotkania z bandytami. 

Krwawy łańcuch zbrodni Ma 
ruszeczki spowodował ostatnio 
nowe komplikac'e. 

W czasie spotkania z policją 
kiedy uęto rannego Kaszewia- 
ka, padł trupem od kul policji 
wieśniak Andrzejczak, Miało to 
miejsce na szosie pod Rado- 
miem. Zapadający zmierzch nie 
pozwolił policjantom rozróżnić 
ttórzy z jadących na wozie osób 
ników są zbiegłymi bandytami. 
Padczes starcia strzelający mie 
rzyli do siedzących z tyłu męż 
czyzn, słusznie sądząc, iż jadą- 
cy na przodzie jest nic niewin- 
-ym wożnicą. 

Jak się następnie okazało 
opryszkowie  steroryzowawszy 
Andrzejczaka zabrali mu wózi 
kazali mu się przesiąść. Na 


Miasta. Warszawski U |ruszeczko, kierując końmi. Dzię 


ki temu podstępowi udało mu 
się zbiec, ofiarą jednak padł 
Andrzejczak. 

Rodzina zabitego wieśniaka 
wystąpiła obecnie do sądu, do 
magając się odszkodowania od 
skarbu państwa. 


podkreślił 


stała wywołana względami woj- 
skowymi. Ten ostatni punkt 
szczególnie silnie podkreślali 
przedstawiciele Ukrainy i Bia- 
łorusi. 

Utworzenie nowych komisa- 
riatów również zostało wywoła 
ne m. in. także względami woj- 
skowymi, szczególnie jeżeli cho- 
dzi o utworzenie Komisariatu 
Marynarki Wojennej. 

Premier sowiecki Moiotow 
konieczność żwięk-; 
szenia zbrojeń morskich, oświad 
czając, że flota sowiecka nie 
może ustępować flolom innych 
państw. 

Tu Mołotow powołał się na 
Japonię, która odmówiła pod- 
pisania umowy o zmniejszeniu 
zbrojeń morskich, na Włochy, 
kióre dążą do panowania na 
Morzu Śródziemnym ovaz na 
Niemcy, które wprawdzie pod- 
pisały układ o ograniczeniu zbro 
jeń, lecz o wartości tego podpi- 
su trzeba się dopiero przekonać. 

Mówiąc o konieczności zwięk 
szenia zbrojeń morskich Moto- 
tow podkreślił, że Sowiety po- 
łożą nacisk na budowę wielkich 
jednostek oraz na stworzenie 
silnego lotnictwa morskiego. 

Słowa Mołotowa, jak i in- 
nych deputowanych «© koniecz- 
ności zwiększenia zbrojeń były 
przyjmowane przez obecnych 
burzliwymi oklaskan i. 

Wszystkie powyzsze zmiany 
zostały przyjęte jednogłośnie w 
jawnym głosowaniu przez ka- 
żdą izbę oddzielnie. 

Stalin był obecny w czasie 
całego posiedzenia. 


dym wymienianiu ;ego nazwis- 


ka sala wstawała i urządzała | stanowych, 
IStalinowi owacje. 


Przy każ- | 
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MASZYNY 
do SZYCIA 


najprzedniejszych marek światowych. 
z przyborami do haftowania, mereż- 
ków, cerów i t d GOTÓWKĄ 
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Zapadła się ziemia 
w Chorzowie 


Wczoraj około godz. 10-tei 
rano z niewyjaśnionych powo- 
dów zapadła się ziemia w cen- 
trum Chorzowa na placu Ko- 
pernika na przestrzeni kilkuna- 
stu metrów, przy czym u'wo- 
rzył się lej o głębokości 7 i 
szerokości 10 mtr. Ofiar w lu- 
dziach nie było. 


Urwała sie winda 
w kopalni 


LIEGE. Winda obsługująca 
szyb węglowy Bonne Fin w 
gie urwała się. Jeden z robotni 
ków zjeżdżający windą zginął 
na miejscu, dziesięciu zaś zosta 
ło ciężko rannych. Robotnicy 
zjeżdżający windą w krytycz- 
nyjm momencie uruchomili ją 
bez pomocy specjalisty, czym 
spowodowali wypadek. 


bezpłatnie: 
AKÓ 


= 
tz, qE WZ 
J.NZACH wakszawa 


Kleska Szarańczy 


PORTO ALEGRO. Donoszą 
z Sant Anna do Livramento, że 
cały ten powiat jest nawiedzo- 
ny przez ogromne chmary sza- 
rańczy, która wszystko żarłocz 
nie niszczy. Jeśli nie przybędzie 
wydatniejsza pomoc od włądz 
rolnictwo poniesie 
ogromne straty, 


Obchód 75-lecia Powstania Styczniowego 


Od dziś za tydzień cdbywać się bę: łych i zmarłych uczęstników Powsta- 


dzie w murach stolicy niezwykły zjazd 
koleżeński z całej Polski -— Pda i 
kły, bo zwołany na brylantowe gody. 
Obchodzić ja będą wraz z całą Polską 
zo już aien rejerani 1863 r., 
przybywający do Warszawy ną uro- 
czysty Obchód 75-lecia Powstania 
Styczniowego. 


„Na 53 pozostałych jeszcze przy iy- 
cin wctoranów w całym kraju — 23 
czuje się na tyle na siłach, że na za- 
pzoszenie organizatorów uroczystości 
zapowiedziało swój przyjazd. 


ię pod wyp ootekięziem P, 
fo się pod wysokim protektoratem P. 
Prezydenta Rzplitej i P. Marszałka 
Śmigłego - Rydza, oraz pod hónopo- 
wym ewodnictwem P, Mergani 
wej Piłsudskiej — weterani przyję 
będą na specjalnych  audiencjąch $ 
najwyższych dostojników Państwa 
uroczyście udekorowani orderem „Od 
rodzenia Polski", które to odznącze- 
| ale nadane będzie wszystkim wetera- 
nom 1863 r. z okazji wielkiej ich rocz 
nicy, 

W sam dzień historyczny — sobota 
22 stycznia — o godz. 10-ej rano od- 
prawionc zostanie w kóściele garni- 


zopowym żałohba, msza ŚW. za poleg- 


gia. Z holdem dla ostatnich z wielkie 
go roku 1863-go pierwsza pospi 
tegoż dnia w godziach południ ga 
młodzież szkolna lezts spec ej 
uroczystości w salach Resursy Oby- 
wałejskięj. : i 

O zmroku zaś weterani złożą wio- 
niec u grobu Nieznanego Żołnierza, 

rzechodząc przed irontem Związków 

federowanych 4 organizacji spółccz- 
nych, które zbiorą się © godz. 17.30 
c -. edy aA ZYB w pól 
godziny później ruszy. ycyja 

pochodem pod Krzyż Trzugutta, g 

Pierwszy dzień uroczystości zakoń- 
czy wieczór towarzyski organ: zowzny 
din weteranów przcz garnizon war- 
sawski, 

y PM 3 
wają do Warszawy ze wszystkie 
stron kraju delegacje 12 szkół pod- 
chorążych i dwóch pułków, noszących 
imiona bohaterów roku 1863-go: Ro- 
mnaldą Tragufia i Dyonizego Cza- 


bm, rano przyby- 


chowskiegó, aby w imieniu n-"=lód-| wy* 


szego pokolen'a żcin'zrskiego i całej 
armi złożyć hołd tym najstarszym 
żołnierzom niepodległości. 

O godz, il-ej bistnn polowy ks. 
Gawlina celcbrować będzie nabożeń- 


stwo pontylikająe w kościele garni- 


zonowym w obecności przedstawicie- 
li rządu, weteranów, wojska i orga- 
nizacji społecznych. 

Po złożeniu wieńca na stopniach 
Belwederu weterani podejmowani 
będą sniadaniem przez P. Premiere 
Składkowskiego, a po pełudniu za- 
proszeni se 


, Wieczerem o godz. 19-ej odbędzie ` 
się w sali Rady Miejskiej uroczysta 
akadzinia, podzzas której nastapi 
złożenie hołdu weteranom przez szko 


Pa © Zakończeniem obu | 


uroczystych będzie wieczorne 


przyjęcie, wydane ną cześć we'rra- . 


nów przez p, prezydenta Miasta Sta- 
rzyńskiego. 
W ciągu tych dni odbędzie się po- 


h nadto 10 aksdemii dzielnicowych, or- 


ganizowanych wespół z Wydziałem 
Kultury Zarządu Miasta, 

Z okazjii 75-lecia każdy weteran w 
człej Polsce otrzyma „Dar Nzzcdo- 
b w wysokości 100 zł, a n'-zieże 
nie od tego przzznzną im tęczie 
podwyż!:a pensji honorowej. 

en'zacją całoj uroczystości zaje 
Bi s'ę Komitet Wykonawczy Ob- 
chodu 75lecła z gen, Gór ig- 
ko prezesem na 


TADEUSZ RYS 


KG USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWI 
SP) MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Jadzia zauważyła na przeciwległym trotuarze szpicla, 


który czatował na kogoś. Gdy Sawicki wrócił do domu, opo- J 


wiedziała mu o swoim spostrzeżeniu. Postanowiła tej samej 
nocy wyjechać i w towarzystwie Sawickiego opuściła miesz- 
kanie o pierwszej w nocy, by udać się tymczasowy pobyt do 
Celestynowa. 

Pół godziny po wyjściu Sawickiego i Jadzi rozległ się 
przy drzwiach ostry dzwonek. 

Antosia jeszcze nie zdołała usnąć. 

Leżała na swym łóżku, usiłowała mrużyć oczy, 
ale usnąć nie mogła. 

Myślała wciąż o walizce, którą jej pan wyniósł 
io pani Krakowskiej, która opuściła w nocy miesz- 
kanie. 

Antosia nie wątpiła, że w walizie były bomby. 
Któż to jedzie o pierwszej w nocy na dworzec? — 
Dworce są zamknięte o tej porze, Antosia wie, że 
żaden pociąg teraz nie wyjeżdża i nie przyjeżdża. 

Czemu ta „pani z Ameryki” nie wyjechała w 
dzień, tylko właśnie o godzinie pierwszej w nocy? 

Czemu to była tak zdenerwowana, nie jaała 
obiadu, pan Sawicki nie jadł także obiadu? 

Ta „bandytka” na pewno poszła w nocy gdzieś 
rzucić bembę. A pana Sawickieśo zapewne tak za- 
czarowała, że udał się z nią razem, by jej dopomóc. 
Nigdy by nie pomyślała, że jej pan może tak ulec 
wpływom kobiety. 

Dotąd wydawał się jej bardzo przyzwoitym 
człowiekiem, bardzo porządnym, fabrykant! — skąd 
miałaby przypuszczać, że tak bogaty człowiek zaj- 
mu'e się rzucaniem bomb! 

Nie, dłużej tu na służbie nie ma zamiaru pozo- 
staćl Ma tego dość! Gdy tylko Władzio wróci, na- 
tychmiast porzuci służbę, nie ma zamiaru narażać 
swego życia... 

Głośny dzwonek przy drzwiach przerwał jej 
rozmyślania. 

— Hm, któż to może być? O tej porze? — Qzi- 
wiła się — Zapewne mój pan zostawił coś w domu... 
Ostatnio jest tak roztrzepany, że często coś zapo- 
mina... 

— Antosiu, Antosiu, dzwonią! — rozległy się 
z dziecięcego pokoju głosy, 

— Słyszę, słyszę — odrzekła Antosia i powoli 
wyszła z łóżka, zaczęła wkładać na siebie sukienkę. 

Zapaliła światło i leniwie poczłapała w kierun- 
ku drzwi frontowych. 

Była przekonana, że to pan Sawicki, a jednak 
dla pewności zapytała: 

— Kto tam? 

W odpowiedzi 
czyzny: 

— Niech pani otworzy, to depesza... 

— Depesza? W nocy? — poweli 
drzwi. 

Ale gdy tylko zdążyła otworzyć drzwi, wpadło 
na korytarz kilku policjantów, żandarmów i cywi- 


rozległ się głos jakiegoś męż- 


otworzyła 


Mmw elr 


TIEN ZAPŁATYŹ 
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lów z oficerem żandarmerii na czele. 

Antosia stanęła w miejscu jak wryta, z szeroko 
otwartymi oczyma. 

Żanóarmi i szpicle wpadli do pokojów: wbiegli 
do pokoju dzieci i kazali dzieciom wyjść z łóżek. 
j Antosia nie rozumiała jeszcze wciąż co się sta- 
o. 


Oficer żandarmerii zbliżył się do niej i ostro by więc narazić szefa na przykrość. 


zapytał: 
— Gdzie jest twój pan? 
— Mój pan? Nie ma go... 
— Ale gdzie jest? 
— Wyjechał. 
— Wyjechał? Kiedy wyjechał? 
— Przed niespełna pół godziną... 
— A gdzie jest ta kobieta, która tu ostatnio 
mieszkała? 
— Wyjechała również, 
Stróż, który stał za oficerem, potwierdził słowa 
służącej: 
— Panie kapitanie, właśnie widziałem, jak pan 
! Sawicki wychodził z jakąś damą, sam otwierał sobie 
| peme, miał w ręku walizeczkę. Ta pani mówi praw- 
Qore 
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aresztowano go i legitymowano papiery. 


Szef ochrany rozkazał dokonać rewizji również 


w fabryce Sawickiego na Towarowej. 


| 


Tu również przybył oddział policji, żandarmerii 
i szpiclów, dokonał gruntownej rewizji, nikogo do 
fabryki nie wpuszczał, oczekując przybycia Sawic- 
kiego. 
f Robotnicy fabryki nie rozumieli, co właściwie 
zaszło. 
Jaką zbrodnię mógł popełnić ich pan i chlebo- 
dawca, że aż do fabryki przybyła policja polityczna. 
Próbowali wysnuwać różne przypuszczen a, ale 
trudno było wiązać pana Sawickiego z jakąkolwiek 
organizacją rewolucyjną... 
= 


a 
Po wyjściu z mieszkania, udał się Sawicki z 
Jaczią do kabaretu Akwarium. 
Jadzia pamiętała o tym, że oficerowie żendar- 
merii bywają często w takich kabaretach, mogła 


Zaproponowała Saw.ckiemu: 
Niech pan zamówi oddzielny gabinet! 

Ke!ner dziwił się, dlaczego ta para nie zamawia 
pi likieru, ani szarapana, ani żadnego innego afko- 

olu... 

Kelner był przyzwyczajony do tego, że gdy ja- 
kaś parka zamawia gabinet w restauracji, podaje 
się szampana, likier... 

A tymczasem ten elegancki pan zamówił dwa 
mięsa na zimno i flaszkę owocowego wina... 

Kelner pamiętał, że Sawicki nieraz przychodził 
i zamawiał nie jedną flaszkę ałkcholu. 

Sawicki nie chciał teraz pić alkoholu: był pija- 
M spogiądając w piękne oczy swej są- 
siadki. 

Ke!ner kilkakrotnie pukat do drzwi, ofiarowując 


— Psiakrew — zaklął oficer — spóźniliśmy się. | państwu szampana, likier i kcniak najprzedniejszych 


Chwilę stał, namyślając się, co ma uczynić, po 
czym zapytał: 
| | — Telefon jest? 

— Tak est, panie kapitanie — drżącym głosem 
odrzekła Antosia. 

Kapitan żandarmerii zbliżył się do aparatu i za- 
wiadomił dyżurnego, że Sawicki oraz jego dama 
zdołali ulotnić się z mieszkania, 

— Dokonać szczegółowej rewizji w całym mie- 
szkaniu — brzmiał rozkaz. — Pozostawić w micsz- 
kaniu dyżurnego, który będzie oczekiwać powrotu 
tego Sawickiego. 

Rozpoczęła się gruntowna rewizja. 

Nie była to właściwie rewizja, tylko pogrem 
mieszkania: wszystkie tapety zerwano, meble roze- 
brano na kawałki, pościel wyrzucono na podłogę, 
rozpruto poduszki i pierzyny... 

Antosia spoglądała przerażona na ten pogrom... 

łos jej uwiązł w gardle, nie mogła ani słowa 
wymówić, ale gdy zabrano się do jej walizki i po 
częto wyrzucać stamtąd rzeczy, usiłowała wykrztu- 
sić ze siebie kilka słów: 

— Proszę pana... proszę pana... 

— Milczeć — rozległo się w odpowiedzi. — Jak 
słowo powiesz, to cię od razu aresztuię... 

Rewizja trwała do drugiej po południu. Żandac- 
mi nie znaleźli rzecz jasna w mieszkaniu nic podej- 
rzanego... 

Po rewizji pozostało w mieszkaniu kilku szpi- 
clów i żandarm. Ani Antosi, ani dzieci z mieszkania 
nie wypuszczano, a jeśli ktoś wychodził, natychmiast 


Udał się do ogrodu i przemie- 
rzał go wzdłuż i wszerz grze- 


firm. 

Sawicki ostro odpowiadał: 

— Dzięku'ę, proszę nie wchodzić, a napiwek 
zostawię i tak suty! 

Kelner wysunął się z pokoju : więcej już nie 
wchodził. 

Ta kobieta, to widać jakaś przyzwoitka!ł — po- 
myślał — Ten facet bierze ją na miłość... 

A tymczasem Sawicki siedział z Jadzią aż do 
godziny piątej nad ranem, gubiąc się w domysłach, 
w jaki sposób policja mogła trafić na ślad Jadzi. 

Sawicki spoglądał zakochanymi oczyma w twarz 
rozmówczyni i całował jej dłonie... 

Miał świadomość tego, że jest niewolnikiem tej 
kobiety, ale był szczęśliwy nawet w roli niewolnika. 

O piątej z rana udali się na dworzec Kowe!ski 
(obecnie óworzec Gdański). O szóstej z rana mieli 


pierwszy pociąg w stronę Celestynowa. p 
która 
asem pokrytej okolicy. 


W Celestynowie przybyli do gospody, 
znajdowała się w pięknej, i 

Sawicki znał tę gospodę ze swych dawnych wy- 
cieczek. 

Właścicielka gospody, starsza kobieta przezna- 
czyła dla Jadzi pięknie umeblowany pokój. 

Sawicki przedstawił Jadzię, jako swą siost-e, 
zapłacił za dwa tygodnie £ góry, spacerował z Ja- 
dzią nieco w lesie, a potem o godzinie dwunastej 
w południe odjechał do Warszawy. 

Z óćworca wyjechał wprost do fabryki na To- 


warowej 
(Dalszy ciąg jutro) 
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do swego domku, gdzie czeka-| stwa. Nag!e otworzyły się ja- 
ła już na niego Saidia. Zjedli ra| kieś drzwi i poprzez ogród da- 


Zemsta Jawańczyka 


Była zimna wilgotna noc. A-| 
kim wracał z kampong (wsi tu 
bylców), gdzie miał załatwić kil 
ka spraw dla swego tuwana 
(pana). 

W domu pana paliło się jesz 
cze światło. Akim był zdumio- 
ny. Zwykle o tej porze tuwan 
już od dawna spał, może miał 
gości. 

Akima ogarnął niepokój. Go 
ści? Kto mógł go odwiedzić? 

Przez chwilę stał na miejscu 
jak wryty. Nagle wzdrygnął się, 
jak gdyby dopiero poczuł deszcz 
i ruszył w stronę swego domu 


położonego za ogrodem, gdzie 
mieszkał wraz z Gaidją. 
Wszedł do pokoju, zapalił 


lampę i spojrzał na Saidję. Ko- 
bieta nie poruszyła się, jak gdy 
by mocno spała. Ostrożnie prze 
jechał dłonią po jej sukni, wi- 
szącej na haku i stwierdził, że 
jest mokra. A więc Saidja do- 
piero niedawno musiała wrócić 
do domu. 

Akim drgnął, zbliżył się do 
łóżka, pochylił się nad żoną i 
zawołał ją po imieniu. I gdy 
nie odpowiedziała, udając że 
śpi, domyślił się wszystkiego. 

Nie m'ał żalu do swej żony, 
mienawidził tylko sweśo pana, 
w którego wielkim domu jesz | 


cze ciągle paliło się światło i 
który może teraz jeszcze myśli 
o Saidji. Nienawidził tuwana, 
tego o wiele starszego od sie- 
bie mężczyzny, który zalecał 
się do jego żony. nienawi- 
ści swej wymyślał najstraszniej 
sze tortury dla swego pana i 
czym dłużej myślał o tym, tym 
bardziej uczucie to nabierało 
na sile. 


Nazajutrz Saidja zachowywa- 
ła się jak zwykłe. Śmiała się i 
śpiewała, ale tylko wcześniej 
niż zwykle udała się na wieś 
po zakupy. Aikim nic nie powie 
dział. Poszedł do domu pana. 
obudził go i podał mu kawę. 
Tylko gdy podawał mu ognia do 
papierosa, ręka, w której trzy- 
mał zapałkę, lekko mu drżała. 
Tuwan zaczął go obsypywać ste 
kiem przeklęsiw za jego nie- 
zgrabność, Akimowi nie drgnął 
ani jeden mięsień na twarzy. 
Zachował również spokój, gdy 


jego pan wsiadł do autą i udał 


się do fabryki cukru. Akim wo 
dził tylko wzrokiem za samo- 
chodem, aż do chwili aż znikło 
mu ono z oczu. 


Wówczas dopiero Akima o- 
puścił spokój. Szybko pobiegł 


biąc kijem w krzakach. Nagle 
zatrzymał się. Usłyszał podej- 
rzany szmer. Akim przez kilka 
chwil gwałtownie poruszył 'i- 
jem w gęstwinie, a następnie 
obejrzał się na wszystkie . ro- 
ny. Nikogo nie widział ! nikt 
śo nie mógł dostrzec, aibo- 
wiem w domu i w ogrodzie ni- 
kogo nie było. Szybko wiec «gç 
schyli:, ujął zimne shskie cie!- 
sko węża z roztrzaskaną gło- 
wą, ukryt je w szerokich ręka- 
wach koszuli i ruszył w stronę 
swego domku. Przybywszy do 
mieszkania, poszukał kawałka 
sznurka, owiązał nim cielsko 
węża, wrócił do ogrodu na to 
miejsce, gdzie zabił gada 1 za- 
czął powoli ciągnąć za sobą po 
ziemi cielsko węża. Przeszedł 
w ten sposób ogród, wszedł do 
domu pana i tam ciągnął ciel- 
sko poprzez całe mieszkanie. 
Dotarł wreszcie do sypialni tu- 
wana. I tu nie zaniechał swej 
działalności: cielsko węża śli- 
zgało się po podłodze, dotarła 
do walizy, stojącej obok łóżka 
i poprzez walizę przewinęło 
się, wyniósł je ostrożnie z do- 
mu i rzucił do wody. 

O piątej po południu tuwaa 
wrócił do domu. Akim pomógł 
mu przy kąpieli, podał herbatę 
i papierosy i uporządkował 
wszystko tak jak każdego dnia. 


do siebie i przyniósł długi kij Gdy zapadł zmierzch, wrócił 


zem kolację i udali się na spo- 
czynek. 3 

A tymczasem w krzakach 
coś zaczęło się poruszać. Ślis- 
kie cielsko wysunęło się z liści, 
szukało czegoś niespokojnie i 
sykało... Jeszcze raz zaczęło 
szukać czegoś, a następnie po- 
pełzło poprzez ścieżkę posypa- 
ną żwirem do domu pana, idąc 
śladem samiczki.  Znalazłszy 
się przed drzwiami sypialni, 
wąż zawahał się na chwilę, ale 
zaraz przedostał się przez wąs- 
ką szparę do pokoju, i już bez 
wahania pełzał po wyznaczo- 
nej drodze: dotarł do walizy, a 
z walizy przedostał się do łóż- 
ka. Zaraz jednak cofnął się i 
znów zawahał się. Ale po chwi 
l na nowo zaczął szukać w 
łóżlkku. Wszędzie  znaidował 
ślad samiczki. Ślad zdawał się 
kończyć przy chrapiącym wro- 
gu. Ale to nie powstrzymywa- 
ło węża od dalszych - poszuki- 
wań, obracał głową na wszyst- 
kie strony, szukając sąmiczki. 

Nagle wróg poruszył się. 
Waż poczuł, że grozi mu nie- 
bezpieczeństwo i jak szalony 
wpił się kikakrotnie w ciało 
wroga... 


Przeraźliwy krzyk rozdarł ci- 
szę nocną. Był on tak donośny, 
że wyrwał nawet ze snu Aki- 
ma. Z domu pana aż tutaj do- 
latywały krzyki i 


przekleń-jego Saidii 


ło się słyszeć głośne wołanie: 
— Akim! Akim! 
Akim wstał, ubrał się, udając 
pośpiech i opuścił domek. 
Niebieskie -oczy tuwana były 
szeroko rozwarte, a na jego 
twarzy malowało się przeraże- 
nie. Przed łóżkiem leżałc zwi- 
nięte cielsko węża. Akim ogar 
nięty trwogą, skoczył do drzwi. 
— Beslia ugryzła... mnie w 
ramię... i w bok... — wykrztu- 
sił tuwan, a po chwili wykrzy- 
knął ochrypłym głosem — dok 
tora, szybko po doktora... 
Doktór mieszkał daleko, o go 
dzinę drogi, gdy szło się szyb- 
ko. Akim uczynił taki ruch, 
jakgdyby chciał iść po dokto- 
ra. Ale tuwan zerwał się z łóż- 
ka, narzucił na siebie ubranie, 
wybiegł na dwór, zapuścił mo- 
tor samochodu i ruszył w dro- 


ę. 
Akim spokojnie wrócił dr 
KG i zaczął opowiadać Sai- 

ii: 

— Tak, ugryzł go w ramię ` 
A To już nie pomoże dok 

r. 

Saidia zaczęła cicho popła- 
kiwać. Akim nie zwracał na te 
uwagi. Z twarzy jego znikło n» 
pięcie. Był teraz spokojny, nie 
odczuwał już nienawiści, wie- 
dział bowiem, że 'asne oczy tu- 
wana niśdy już nie spoczną na 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawsia, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i córką do miasta Grożny 

Tu spoikało Olgińskich wielkie nieszczęście. Grasuiący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej. Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Marte, 

Gdy Olgiński złożył hersziowi zbójeckicmu żądany okun, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
dd rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną. 

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to p!e 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. ` 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat ka!terqgi za to, że przebił kindżalem o'icera rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 

Selim - Chanowj udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk“ został wywiezio- 
my w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski. 

, Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu. 
nieucicaczonych Czeczeńców, którzy pos'awili so'ie za zadanie 
„rozdzielać rieniqcze bogaczy" Poryw”li ludzi bogatych. a o- 
rzymsay od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com fór. 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wo'ska nie mogły 
schwytać Sclim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u eie- 
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryżów- 
Ki 


Śmiałe napady Seltm - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawt za granicą. 

Między innymi słynny był jego napad ra kasy kole'owe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wsze''ą cene 
schwytać Selim - Chana. By ten ceł osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dob-ze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu sie dostać do ban- 
dy Se'm - Chana. Pozyskał schie — jako odważny „Czecze- 
miec A'i“ — jefo całkowite zaufanie. 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludz!, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. arta 
poznzła w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnależć swą jedynaczkę. 

Staremu Oigińskiemu groziła śmierć,. bo Szaman był prze- 
onany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanaw!. 
że chce pomów:ć ze słar>=m. + 

Maria pow'edziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokojnu, Marta wpadła w jego ramiona. płzcząc 
jak małe dz'zcko. 

Potem. długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O:giń- 
ski starał się namówić Martę, ale nadaremnie. żeby wróci 
ła do domu. * s 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
driał się tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara. 

Aby pokryć. zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
x. Amerykaninem, jest I 

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
ża konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 

d chwili rozmowy z ojcem Marta, złamana na ducht, 
oczekiwała przybycia Selim - Chana, Gdy Selim - Chan przy” 
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starzec 
jest jej ojcem. 

Selim-Chan przyprowadził starego. Olgińskiego do swojej 
sakli, do Marty, : 

Nagle do pokoju wpadł Kadi z okrzykiem: „Essand 
przywiózł amervkańckie*n milionera". 

Esand przywiózł do S-!im-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary: Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery- 
kanina. powi~dziat: „ja icstem Rosi*ninem 

Se'im + Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po- 
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po- 
wrotu „Alego”. Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha- 
nem, Martą i jej ojcem. Wis 

Marta oświadczyła stanowczo. że nie odejdzie nigdy nd 
Selim - Chana. Stary Olgiński ułoży: się do snu w mieszka- 
niu Marty, ale gdv nazautrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było... 3 : 

Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, „ale wziąwszy 
od niedo słowo, że nie zamełduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'egó, żeby go śledził. 

czę jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran- 
nego Alego. ą 

e Alego. położono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
Obecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
nie udawało się przywrócić go do przytomności. 

„Ali” wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła przy porywaniu Ame- 


rykanina, Kibirow zrzucił całą winę na Esanda. i» 
Selim-Chan rozkazał Esańdowi odwieść starego „Kibiro- 
wa do ńajbliższego miasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia- 


domością, żę „starzec“ zawiadomił policję o miejscu pobytu 
Selim-Chana. ` 


Kibirow, który nie wiedział dokładnie, o co tu 
idzie, zapytał, zwracając się do Kadi'ego: 

— O jakim starcu mówisz? IP 

— To jest ojciec mojej Marty, — odpowiedział 
Selim-Chan zamiast Kadi'ego, — Czy wiesz, Ali, kto 
to taki? To jest tamten starzec w szarym chałacie, 
którego odesłałem wtedy do Szamana. 

— Ten głuchoniemy? — zapytał Kibirow. 

-— On jest taki sam głuchoniemy,'jak ja i ty... 

— Ależ Chanie, pospiesz się — przerwał mu 
Kadi wzburzonym głosem. Wieś może już być za 
chwilę otoczona. 

Nie było innej rady. Należało natychmiast opuś- 
cić wieś 


generał-gubernatorem  Michejewem 
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WAU PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
NASA DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


Gniew i wściekłość odmalowały się na twarzy 
Saiim-Chana. Milczał. To już zwykle tak by:o, że 
zaciskał zęby i nie mówił ani słowa wiedy, gdy pe- 
łan był cierpienia albo wściekłości. 

Kadi znał już dobrze Chana. Zrozumiał jego 
milczenie j zaczął wydawać odpowiednie rozkazy. 
Ale przede wszystkim, — odezwał się Selim 
Chan, — Esaud musi natycimiast odwieźć tego 
starca, tego Rosjanina, Kibirowa. 

Serce młodego Kib:rowa zabiło mocniej, ale twarz 
jego byia nadal spokojna i zimna: 

— Ale niech Esand popązdzi bocznymi ścieżka- 
mi, aby się nie natknąć na po!icię, albo na oddział 
żolnierzy, którzy tu pewnie przyjdą otoczyć wieś, 
— oświadczył Kadi, 

Gdy Marta dowiedziała się cd Kadiego, że jej 
ojciec, mimo danego uroczyście słowa honoru, pzo- 
sto z jej sakli poszedł na policję... po raz pierwszy 
w życiu poczuła nienawiść do ojca, którego zawzcze 
ubóstwiała. Nie wybrażała sobie nigdy i nigdyby w 
to nie uwierzyła, że potrafi znienawidzieć swego 
ojca. A terez — stało się. Żalowała już, że wstawi- 
ła się za nim i prosiła Szl'm-Chana, aby go uwolnił. 
Iiarcie żal było opuszczać wieś Dariak, w której się 
już zżyła ze wszystkim, A teraz będzie mus'ała pu- 
ścić się w drogę z dzicckicm i znosić wraz z Selim- 
Chanem prześladowania policji i wojska, Tyle puł- 


Zaspane oczy polidjanta rozwa:ły się szeroko. 
Wyraz sennojci znkł natyc.m'ast z jega twarzy. 
z Co?.., Selim = Chan?,,, 


ków żołnierzy miało jako swój jedyny cel, schwy- 
tanie Selim-Chana... A teraz jej ojciec zdradził ją. 

Szło mu o to przede wszystkim — myślała Mar 
ta, — żeby ją sprowadzić za wszelką cenę do domu, 
nawet przemocą... 

— Widzisz, Marto — powiedział do niej z go- 
ryczą w głosie Selim-Chan — Rodzice są często naj 
większymi wrogami swego dziecka. Gdyby twój oj- 
ciec naprawdę cię kochał, gdyby pragnął twego 
szczęścia, nie złamałby swego słowa honoru. 

Selim. Chan, Marta i jej służebnica, Kadi, Kibi- 
row, i jeszcze kilku Czeczeńców, wszyscy opuścili 
wieś, kierując się na wąską ścieżkę, wiodącą wyżej 
w góry. Na przedzie szedł Kibirow z Kadim, bada- 
jąc arogę i oglądając się na wszystkie strony, czy nie 
czyha gdzieś niebezpieczeństwo, czy za głazami nie 
leżą ukryci żołnierze albo policjanci. 

W tym samym czasie Esand wziął na konia sta- 
rego Kibirowa i boczną, krętą ścieżką, która wiła 
się jak serpentyna, puścił się na dół w dolinę. 


X  * 

Na posterunku policji, który znajdował się nie 
daleko wsi Barmaut, siedz'-ł tęgi, ziewający poli- 
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cant, który oczekiwał już niecierpliwie chwili, gdy 
kioś przyjdzie zająć jego miejsce. Siedział tu przez 
całą noc i oczy kleiły mu się do snu. Ziewał wciąż 
przeraźiwie i wyglądał oknem, czy już idzie jego 
zastępca, 

Nagle zauważył, że z przeciwiegiego paśórka 
biegnie co tchu dziwaczna postać jakiegoś siarca 
w szarym chałacie, z białą brodą, o rozczochranych 
włosach, o twarzy niespokcinej i przerażonej. 

Zbieglszy z pagóri:a, starzec obejrzał się. Po- 
tem poszedł prosio w kieruniu posterunku policji. 

— Ham... — pomyślał policjant, — ten stary idzie 
tu do nas. Co on może chcieć, ten dziwny jegomośćl 

Stary Olgiński wszedł na posterunek, Go poko- 
„u dyżurnego, i oddychając ciężko, oświadczył ury- 
wanym głosem: 

— Mam dla pana ważną wiadomość... Nicaale- 
ko siąd.. wskażę panu drogę... ukrywa się Selim- 
Chan ze swoją bandą. 

Zaspane oczy policjanta rozwarły się szeroko. 
Wyraz senności znikł natycumiast z jego twarzy. 
— Co?... Selim "Chen" 

Policjant drżał na całym ciele, 
wzbudziło w nim paniczny strach. 

— Niech pan natychmiast pośle oddział policii,,, 
Znajduje się tam również moja córka, którą Selim- 
Chan uwięził... Nazywam się Olgiński., — mówił, 
sapiąc ciężko, 

— Oddział pelicji? Chce pan chyba powiedzieć 
— cały pułk! Ja... ja... nic panu nie możę pomóc... 
Jestem bezsi!ny.. Jesiem tu sem jeden, jak pan wi- 
dzi. Ale zaraz... trzeba coś jednak wymyśl.ć... 

Policjant miał zrozpaczoną minę Z jednej stro- 
ny był wprost przerażony: w pobliżu przebywa Se- 
lim Chan, który może tu przy;ść zaraz — Czy nie 
lepieiby było, gdyby się stąd wyniósł zawczasu? 

drugiej jednak strony obudziła się w nim ambicja: 
mógłby zaawansować, otrzymać duże wynagrodze- 
nie, gdyby wskazał miejsce, w którym pizebywa 
Selim-Chan. 

Przede wszystkim należało dowiedzieć się do- 
kładnie od starca, skąd ma tą wiadomość. — Stary 

opowiada dziwną historię, że Sel m-Chan porwał 
jego córkę... i jest przy tym taki obdarty... 

— Skąd pan wie, gdzie się znajduje Selim-Chan? 
— zaptyał polic'ant. 

Stary Olgiński opowiedział swoje dzicje. Opo- 
wiedział po krótce w jaki sposób wpadł w ręce Se- 
Im - Chana, i że wydostał się stamtąd tylko dzięki 
temu, że dał słowo honoru, że nie zdradzi go i nie 
wyda jego kryjówki. 

Jest pan więc pewny, że Selim Chan prze- 
bywa we wsi Dariak? — wciąż jeszcze nie dowie- 
rzał policjant. 

— Jak to pewny? Widziałem go przecież na 
własne oczy, tak jak pana teraz widzę. Rozmawia- 
łem z nim... 

— Niech pan tu pozostanie, a ja pobiegnę szyb- 
ko do Wiediena. 

— Jak długo to potrwa? — zapytał starzec 
i Godał z goryczą w głosie: — Ładne porządki! — 
W okolicy, gdzie grasu'e Selim-Chan jest tylko je- 
den jedyny policjant, Gdzie pułki żołnierzy, które 
niby ściga ą tego rozbójnika? 

— Ścigają go i teraz, ale tam, gdzie go nie ma, 
— zauważył ironicznie policjant. — No, więc pan 
tu zostanie. Bo Wiedieno jest wprawdzie daleko, 
ale nie mam innej rady, Może poszczęści mi się i na- 
potkam po drodze na jakiś oddział żołnierzy, który 
zajmuje się pościgiem za Selim-Chanem. 

Policjant chciał się stąd wynieść czym prędzej, 
nie tyle po to, żeby spełnić swój obowiązek służbo- 
wy, ile żeby uciec jak najprędzej z tego niebszpie- 
cznego miejsca. Był przerażony. Wiedział, że Selim- 
Chan nie oszczędza policjantów ani żołnierzy, któ- 
rych dostaje w swoje ręce, a teraz on znajduje się 
sam jeden na posterunku, tak blisko Selim-Chana. 

— Starzec ma rację, doprawdy nie ma porząd- 
ku... Ale gdyby tu nawet było dwudziestu policjan- 
tów, czy odważyliby się otoczyć wieś? 
więc pan tu zosiaje, ja biegnę do Wiedie- 
na. Postaram się pójść przez góry, to krócej potrwa. 
Jeżeli tu przy;dzie mój zastępca, to niech mu pan 
pówie, że pobiegłem porozumieć się z władzami 
wojskowymi w Wiedieno w sprawie Selim-Chana. 
Bo każda minuta odgrywa przecież teraz rolę. 

Stary Olgiński pozostał w małym pokoiku dy- 
żurnego na posterunku policji, a policjant ze strzel- 
bą na ramieniu puścił się szybkim krokiem w kie- 
runku góry, przez którą miał się dostać do Wizdie- 
na najkrótszą drogą. Szedł z bijącym sercem. oba- 
wiając się, że nagle aoh skądś Selim Chan... 
Żegnał się co chwila znakiem Krzyża Św. i drżał za 
najmniejszym szelestem.., 


Samo to imię 
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Potężny krążownik podwodny „Orzeł? nową jednostką 


naszej marynarki wojennej 


na wałach, ster boczny i t. zw.j konywania przeróżnych mane- 
rufowe stery. wrów służy sprężone powietrze 
POTĘŻNE SILNIKI czerpane ze stalowych butli. 
Wyposażony w silne motory|  Morderczej sile torped „Or- 
spalinowe „Diesla“ „Orzeł' bę-|ła' nie oprze się najgroźniejszy 
dzie mógł rozwijać dość znacz- | nawet pancernik, działa zaś 
ną szybkość na powierzchni mo | pokładowe  zabezpieczą go w 
rza, W trakcie poruszania się |czasie podróży na powierzchni 
poa wodą pracować będą silniki | przed atakiem samolotów i o- 
elektryczne, napędzane prądem | krętów nieprzyjacielskich. 


W: soboię, 15 bm. odbyła 
się w stoczni holenderskiej Vlis 
singen piękna uroczystość spu- 
szczenia na wodę, polskiej ło- 
dzi podwodazj „Orzeł“. 

Poteżny ten krążownik pod- 
wodny wybudowany został ze 
składek całego społeczeństwa. 
Ogólny koszt wyniósł 8 milio- 
nów 200 tys. złotych. Wielki ten 


| najsilniejszych obecnie 


jedno- 
stek wojennych wszystkich flot 
państw nadbałtyckich. 
PIĘKNA INICJATYWA LIGI 
MiK. 
Wybudowanie jego jest w 
w pierwszym rzędzie zasługą 
Ligi Morskiej i Kolosialnej, któ 
ra rzuciła w społeczeństwo ha- 
sło dozbrojenia się na morzu. 
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SAMORZĄDOWA ORDYNACJA 
WYBORCZA 


Min Spraw Wew. przygotowuje po 
śpiesznie ordynację wyborcząd la więk 
szych miast. W najbliższych już 
dniach przygotowany zostanię stafut 
oraz ordynacja wyborcza Warszawy. 

Jednocześnie Ministerstwo opraco- 
wuje statut ordynacji wyborczej dia 
Wilna, Krakowa, Lwowa, Łodzi, Poz- 
nania i Lublina. 


zbiorowy: wysiłek jest dowodem 
iż zrozumieliśmy konieczność 
posiadania silnej 
nej, kędącej gwarancją utrzy” 
mania tak ważnej przewagi na 
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Doceniając wielką rolę floty 
podwodnej w nowoczesnej woj 
nie wszystkie państwa otaczaj 
ją niczmiernie troskliwą opieką. 


floty wojen-* 


z baterii akumulatorów. Do wy 
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usuwa hezpowrolnie 
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Wszystkie te ustawy wyborcze be- 


Nainowocześniejsze te urzą- Nowym | obecnie | trwającym dą już w nsibiżezych dniach -achwa 
dzenia dają nowemu naszemu etapem jej pracy jest akcja, |jone przez Radę Ministrów i wnie- 


sione do laski marszałkowskiej. 


S, U. P. ROZWIJA SIĘ W TERENIE 


Stowarzyszenie  Urzędników Pañ- 
stwowych prowadzi ożywioną działa! 
ność organizacyjną w terenie. Należy 
zanotować powstąnie nowych piacó- 
wek S$. U. P., a mianowicie: w Koni*' 
nie, Kole i Świeciu. 


zmierzająca do wyposażenia na 
szej marynarki wojennej w wię 
kszą ilość groźnych łodzi torpe 
dowych. c 

z rozw. 


krążownikomi podmorskiemu 
możność swobodnego operowa- 
nia w dowolnej części Bałtyku. 
Obok kontrtorpedowca „Błys- 
kawica'* jest „Orzeł' jedną z 


i aptekarza W. Sorowsklega 
e re 


ODCISKI 


Nasze położenie polityczne prze 


zmusza nas do wyposażenia na 
szej marynarki w jak najwięk- 
szą ilość tych groźnych jedno- 
stek. W chwili obecnej polski 
dywizjon podwodny składa się 
łącznie z „Orłem“, z 4 łodzi. 
SZCZEGÓŁY f A 0 
KONSTRUKCYJNE Skarżysko znajduje się 
Konstrukcja nowej lodzi jest silnym wrażeniem tragedii, 
pawekros age” | robotnego farmaceuty Wincente 
w swym wnętrzu szereg skom- |Ś9 Traczewskiego. 
plikowanych urządzeń. Specjaj | ===z==z=m= 


mee ii"  Mochsztapier i oszust 


nie podwodne, pozwalają w wy 
jątkowo krótkim kwi cza | 
su zanurzyć się w głąb, lub też aaa 
TEN STA |Ma skczany na 5 lat więzienia = 
na powierzchnię. Od dziobu aż| W piąte: zakończył się przed nie był jednak niebezpieczny i 
do rufy rozciąga się poklad, z|Zamiejscowym wydziałem kar- po założeniu mu opatrunku 
wyniosią nadbudówką, gdzie u-| NYM W Chorzowie proces prze-, przez lekarza, zagrożono że je- 
mieszczono kabinę nawigatora | ciw $łośnemu hochsztaplerowi i |śli nie uda się do sądu, rozpra- 
oraz działko, Ponad nią sterczą | alerzyście, Czesławowi Starosol | wa odbędzie się bez niego. Sta- 
skiemu, który na podstawie sfał | rosclski udał się więc na salę 
szowanych zaświadczeń i doku- | rozpraw. 
mentów uzyskał posadę inżynie| Prokurator domagał się suro 
broń- 


| W nocy z piątku na sobotę 
38-letni Traczewski udusił swo 
ja teściową, 73-letnią Mariannę 
Ciokową. Po dokonaniu zabój- 
stwa  Traczewski naznosił do 


d 
któ. 


ra rozegrała się w rodzinie bez 


„oczy" łodzi, t, zw. periskopy, 

antenowe wieże i maszt z ban- 

dera. ; pa 

Na dziobie czernią się groźnie | TA w hucie „Zgoda” i który do- | wego ukarania oszusta. 

dwa otwory, przez którę wyrzu| konał całego szeregu naóużyć. | ca na rozprawę w ogóle nie przy 

ca się torpedy, oraz osadzone są| Rozprawa zaczęła się ze zna | był 

stery, przy pomocy których moj cznym opóźnieniem, ponieważ| W południe sędzia Kałuża o 

żna dowolnie kierować ruchem | Starosoiski w godzinach ran- | glosił wyrok skazujący Storosol 

statku w dół lub w górę. Są to nych próbował w więzieniu targ | skiego za wszystkie oszustwa 
nąć się na życie przecinając so- | objęte aktem oskarżenia na 5 lat 
bie-odłamkami szkła żyły u le-| więzienia z zaliczeniem aresztu 

wej ręki Stan Starosolskiego | śledczego. 


stery głębokości. . 
(Wzdłuż boków widzimy na 
kadłubie szereś A o- 
tworów, przez kłóre szybko mo e ś 
3 A 
Burza szalcje nad Anglią 
i powodnie liczne Katastrofy 
|. LONDYN. Nad Anglią szale-| Statki pozostały w portach. 
je burza, atrudniaiąc żeglugę i|W ciągu nocy zdarzyło się kil- 


żna opróżnić zbiorniki balasto: 

we z wody przy manewrze wy- 
(wyrządzając wiele szkód ma- |ka katastrof na małych stat- 
, lerialnyci:. 


nurzania się. Na tyle okręłu 
znajdują się 2 śruby osadzone 
FT. zw. Mitland - express wv- 
. koleił sie i jest lekko urzkodzn- 


Żądajcie doskonałej 
ny na skutek przewrócen:a się 


słupa sygnałowego. 


w smakach: orzechowy, pomarzń- Ek, H+ 
ezowy, mikado, malaga, wiłami- Komunikacja lotnicza 
nowa ł t. d firmy przerwana. 


ANNO O PO ZZOZ 


kach. Jeden z nich zatonął. Bu- 
rza przypuszczalnie nie uspokoi 
się przed jutrem. 


jest | 


*Worszawa, Prenucr irlandzki de Vaiera. | 
Wolska 69 || który wraz z delegac«, jechał! 
* Tel. 270-51 f ina rokowania do Lo1dyru, miał: 


podsza: drogi silną burze. Mi-| 
nister Eden, który chciał przy- 
lecieć z Paryża samclatem, je- 
dzie pociągiem. 


Tkanina ze szkła 


W Niemczech wynaleziono o 
statnio metodę wyrabiania no- 
wej tkaniny sztucznej ze szkła || 
kwarcowego. Tkanina ta odzna- 
czać się ma szczególną miękko- 


Rośliny to... 


DZIECi SŁOŃCA 


ścią. TPERZ 
Sok świeżych roślin to - ZDROWIE EJ 
Maliny spłonęły SOK, ŚWIĘTOJARSKIEGO ZIELA Wzrost ludności 
= óle wątroby, żołądka, nere az 
zywcem JOK MNISZKA LEKARSKIEGC w Czechosłowacji 
HELSINKI. Podczas pożaru znakomicie ułatwia trawienie. PRAGA, Micha ludkaśe, w 


SOK SERDECZNIKA 
"macnia uspakaja — ser 
Magister Edward Gobiec, 


Warszawa, uł. Miodowa 14 
Snrrad-3: Asiak? i Draćerie 


jaki wybuchł w jednym z budyn 
ków miejscowego ogrodu zoolo 
gicznego, zginęły w płomieniach 
wszystkie małpy ogrodu oraz 
żółwie, 


Czechosłowacji wynosi obecnie 
15.186.944 obywateli. Od roku 
1919, kiedy wynosiła ludność 


| 
| 


SALVAT 


Śnalil teściową i powiesił sie 


Wstrząsająca tragedia farmaceuty 


| Zamach na adwokała chińsk ego 


OR 


Żądać w apt. I skl azstecr. 
"FSRR "IF" 


mieszkania drzewa i słomy, u- 
łożył je na stos ustawił wokół 
niego meble i pościel, a następ- 
nie wszystko oblał naftą i pod- 
palił. 


Gdy stos już płonął Traczew 
ski powiesił się na klamce u 
drzwi płonącego pokoju. Po kil 
ku chwilach nadszedł listonosz, 
który przynosił codziennie far- 
maceucie dzienniki. Ujrzawszy 
kłęby dymu wydobywające się 
z mieszkania Traczewskiego, za 
alarmował sąsiadów, którzy po 
wyważeniu drzwi ogień ugasili 
i wydobyli na wpół zwęglone 
zwłoki Ciokowej. Traczewskie- 
go nie można już było uratować. 


Traczewski był od dłuższego 
czasu bezrobotny. Brak pracy i 
nędza zrujnowały mu całkowi- 
cie nerwy. Często dochodziło 
między nim a teściową do o- 
strej wymiany zdań, a ostatnio 
gdy był nadmiernie przewraźli 
wiomy jedno niecpairzne słowo 
wypowiedziane przez teściową 
powocowało natychmiast awan 
turę. Ten stan rzeczy stał się w 
końcu tak nieznośny dla Tra- 
czewskieśo, że postanowił zglła 
dzić teściową. Widocznie po 
|dokonaniu zbrodni opamiętał 
jsię i sam sobie wymierzył spra 
| wiedliwość. 

[| 


LUDOWCY A STRONNICTWO 
PRACY 


Stronictwo Pracy czyniło dość 50 
ważne zabiegi o nawiązanie bliższej 
współpracy ze Stronnictwem Ludo- 
wym. związku ze zbliżającym się 
Kongresem tego Stronnictwa zabiegi 
te były dość żywe, jednak w kołach 
politycznych lansuje się uporczywie 
pogłoski, że przywódca tego Siron- 
nictwa na emigracji Witos miał jako- 
by stanowczo odmówić bliższej współ 
pracy ze Stronictwem Pracy. 


ZJA7”” POLAKÓW W RZESZY 
NIEMIECKIEJ 


W dniu 6 marca b. r. odbędzie, siv 
w Berlinię Konkres Polaków zamie- 
szkałych w Niemczech. Kongres teh 
będzie miał wielkie znaczenie dla sze 
rokich rzecz Polaków w Rzeszy. Jed 
nocześnie na wszystkich terenach zą 
mieszkałych przez Polaków w Rzeszy 
Niemieckiej rozpoczęły się Zjazdy | 
uroczystości oddziałowe poświęcone 


15-leciu walki i pracy Polaków w 
Niemczech. 


NAPRAWDĘ DOSKONAŁĄ 


maszynę do szycia, haftu, endlowatin 

i mercżkowania sprzedajcmy fuż cd 

150.— złotych gotówką ratam.. 
Długoletnia gwerancja. 

Polski 

Dom Handlowy KRYSZ7ER, Kraków, 

Zwierzyniecka. 6, Wydz. 14. . 
Żądać cenniki darmoł 


ZZ O Z A WK 


który wszópraruje z larończykami 


SZANGHAJ. Na terenie kon 
cesji międzynarodowej dokona- 
no zamachu rewolwerowego na 
adwokata chińskiego Fan-Kang 
który przyjął przewodnictwo, 


utworzonego przez władze ja- 
pońskie, trybunału w Nantao. 
F 


an - Kang odniósł niebezpie 
czne rany. Napastnicy zdołali 
zbiec. 


Skaszliwy wybuch w tenelu 


kolei podziemnej w Mad.y.ie 


BARCELONA. W związku z 
komentarzami jakie ukazały się 
na łamach prasy zagranicznej 
na temat wybuchu jaki nastąpił 
w tunelu kolei podziemnej w 
Madrycie, minister Obrony Na 
rodowej oświadczył: 

Pewien dziennik paryski twier 
dzi, że wybuch w tunelu po- 
ciągnął za sobą olbrzymią ilość 
ofiar wśród osób zatrudnionych 


Czechosłowacji 13.527.522 głów, | w tunelu, a wśród nich ogromną 
oznacza to wzrost o 12,25 proc.| większóść stanowiły młode dziel działa” 


wczęta. 

Przyczyny wybuchu i. okolicz 
ności w jakich on został spowo 
dowany, nie dadzą się ustalić, 
a śledztwo natrafia na olbrzy- 
mie trudności. 

Jeżeli jednak prawdą jest 
jak twierdzi dziennik paryski, 
że wybuch spowe""wali zwo- 
lennicy generała Franco. to 
można jeszcze raz stwierdzić 
jak  strasznymi środkami oni 


Nieoczekiwany wynik międzyp 


„Warszawa była w niedzielę| 
miejscem sensacyjnego spotka-, 
nia pięściarzy reprezentacyj- | 
nych Włoch i Polski. 

Mecz zakończył się bezape!» 
cyjnym zwycięstwem Polski w 
stosunku 11:5, 


Utworzenie drug 


Wniosek o zwiększenie Ligi upadł. — *rezese 


W sobotę rozpoczęło się w szli kon | 
ierencyjnej Państwowego Urzędu WE 
w Warszawie waloc zebranie Ligi Pil- 
karskiej, Na zebraniu reprezentowane 
są wszystkie kluby ligowe, za wyjąt- 
miem Garbarni. Obrzdom przewodni- 
czył dr Obrubański, 

Na wstępie delegat Dębu poruszył 
"rrawę degradacji tego klubu domaga 
jąc się reasumpcji uchwały, Waicsek 
lez nie był głcsowany jako prakstycz- 
nie piewykonałny, uchwalono jedynie 
zwykla większością głosów, że w ra- 
zie rewizji uchwały przez Polski Zwią 
"ox Piłki Nożnej dopuścić Dąb do te- 
rarecznych rozgrywek a mistrzostwo 
Ligi, 


Kraków bije Warszawe 


KRAKÓW. W sobotę wieczorem w 
szi YMCA w Krakowie odbył się 
międzymiastowy mecz siatkówki mę- 
(jej między reprezentacjami Warsza 
wy 1 Krąkowa, Zawody przyniosły 

rycięstwo zespołowi krakowskiemu 
w stosunku 2:0 (15:9, 17:15). 

Barwy Warszawy reprezentowała 
crużyna stołecznej Polonii, 


BIAŁKOWSKI 
JUŻ WYZDROWIAŁ 

Reprezentant Warty w wadze cięż 
kiej Białkowski, który na jednym z 
csłatnich spotkań doznał kontuzji pal 
ca już bierze wdział w treningach. 
Jago pierwszy występ spodziewany 
jest w meczu o drużynowe mistrzo- 
ciwo Polski — Warta — Flota, który 
sie odbędzie dnia 23 bm. w Pozna-| 
niu. 


Zawody dostarczyły 
ciekawych 
rych obszerniej napiszemy ju- 
tro. 


Notujemy wyniki: 


Rothc!c remisuje z najlep- 


Zkciej walne zebranie zajęło się 
"prawą Dębu, postawioną na porząd- 
ku dziennym przez delegata Dębu, 
który zażądał reasumcji uchwały w 
sprawie deśradacji tego klubu. Wnio- 
sek ten uie był głosowany, wyrażono 
tylko w „drodze dezyderatu, że Liga 
zie sprzeciwi się dopuszczeniu Dębu 
do extra klasy w razie, reasumcji 
uchwały w sprawie Debu przez Polski 
Związek Piłki Nożnej. 

Nsstępnie przystąpiono do dyskusji 
nad wnioskiem Warty w sprawie po- 
większenia Ligi do 12 klubów. Wnio- 
sek ten, jak i drugi o powiększenie 
składu Ligi do ii-tu klubów, nie uzy 
skał większości, Uchwała ta autcma- 
tycznie przesądziła sprawę Dębu. 

Dalej zebranie uchwaliło wystapić 
o zmianę systemu rozśrywck ligo- 
wych w ten sposób, aby z Ligi spa- 
dał co roku tylko jeden klub a na je- 


Sergo, Montanari ulega Czert- 
kowi, Wożniakiewicz wygrywa 
z Facchinem, 
kłasował Pittorię, Chmielewski 
zwycięża Binnazia, Szymura 


| S. oraz poznańska Warta. 
W kcńcu przyjęto budżet Ligi na 
rok przyszły oraz wyrażono absoly- 


aństwoweg 


wielu, szym bokserem  włoskira, Nar- miażdży Terraziniego, a Węśro 
spostrzeżeń o któ-| dechim, Koziołek przegrywa z wsti przegrywa z Lazzarim. 


Kolczyński zde- | 
aa 


E 


|wieki Dąb i Garbarnię 


$ ei 


iiochy 


o spotkania 


Sędziował w ringu i punkto- 
wał Schróder (Niemcy), na 
'punkty: Bielewicz (Polska) i 
i Fanto (Włochy). 


4 PR 


Śmigły z Wilna oraz pożegnano kato- 
krakowską, 


spadzj 


acych z Ligi, 


gl 
torium ustępującym władzem, Na ze- | PUŁKOWNIK RUDOLF PREZESEM 
LIGI 


aniu wręczono również dyplomy mi 


strzowi Ligi i wicemistrzewi oraz naj 


Późnym wieczerem zakończyły się 


bardziej dżentelmeńskiemu klubowi. j obrady Ligi piłkarskiej. Jako ostatni 
"re c ków | purki porządku dziennego odbyły się 
Ligi Polonię warszawską i W.K.S. wybery uzupełpiejące do nowego za- 


Wreszcie powitano nowych członków 


| 
a r e 
pięściarzy 
Zawody wywołały e'trzymie 
zainteresowanie. Przeć Cyrkiem 
rozgrywały się niesamowite sce 
ny. Przekupnie, którzy przed 
tym wykupili bilety spotkali 
się z energiczną kont:a'zcją po 
icji. 


piłkarskiej 


m Ligi został płk. Rudolf 


rządu. 

Prezesem Ligi wybrany zcsteł pułk, 
Rudolf, Wiceprezesem Skwerczyńska, 
skarbnikiem Rokita, zastępca sekre- 
tarza Dziubiński, Reszta czionków Zte 
rządu bez zmian, 

Po uzgodnieniu kalenda-zvl= roze 
grywek ligowych na sezon 1735, Obra- 
dy zamknięto, 


T7 OW"! A PS A T 


Semńsacie z całego ŚWiaia 


Wienna kije reprez, Palestyny 4:0 


Bawiąca obecnie na tournee |cze. W pierwszym spotkaniu 


po Palesiynie zawodowa druży- 
na wiedeńska Vienna rozegrała 


| 


} 
| 
i 


go miejsce wchodził również tylko je-| w Haifie mecz z reprezentacją, 


dea klub. 

Wniosek częstochowskiej Brysady 
w Sprawie utworzenia drugiej ligi z0- 
stał przyjęty, mimo że niektórzy dele- 
gaci wskazywali na trudności finaxso 
we, związane z tym rojektem. 
Uchwała ta weidzie w życie dopiero 
w razie usankcjonowania jej przez 
walne zebranie Polskiego Związku Pił 
ki Nożnej, Wzrto zaznaczyć, że dele- 
gaci Ligi za zgodą walnego zebrania 
będą mieli w tej sprawie wa wsizym 
zebraniu P.Z.P.N. wolną rękę przy gło 
sowaniu, 

W sprawie karencji walne zebranie 
wypowiedziało się przeciw jej dalsze- 
mu utrzymaniu. Za karencją f*eowa 


| ty jedynie kluby śląskie Ruch i A. br 


Przy swędzeniu ciała, liszajach i WYRZUTECH SKÓRSYCH 


stosuje się KREM „L 


A1I1N-AGE" 


kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 


Oriew 


= 
38 
iA 
e 
La 


cz bije 


piłkarszą Palestyny bijąc ją 
4:0. Zawody zgromadziły prze- 
szło 5 tys. ludzi. 
=t t 
W Australii miał się rozpo- 
cząć nowy mecz tenisowy po- 
między reprezentacjami Austra 
lii îi Ameryki, Do skutku doszło 
jedynie pierwsze spotkanie po- 
między Bromwichem i ko, 
zakończone zwycięstwem Au- 
stralczyka 7:5, 7:5. Drugie spot 
kanie nie doszło do skutku, 
gdyż Budge zachorował na fe- 
ę. 
AA 
W Pradze czeskiej bawi obec 
nie angielski zespół hokejowy 
Earls Court Rangers. Anglicy 


rozegrałi dotychczas dwa me- 


RAWY ARY 
i j 


na nardarskich mistrzostwach Polski 


LWÓW. W sobotę rozpoczęły , nych. Ukończyło 34. Zagranica 
się we Lwowie 8-me międzyna- |była reprezentowana b. skrom- 
rodowe akademickie narciarskie ' nie, bo tylko przez trzech za- 
mistrzostwa Polski. Wobec sil- |wodników (wbrew szumnym za 
1ej fali odwilży całość zawodów powiedziom). 4 
została przeniesiona do Trasa biegu doskonała, swiet 
mięjskiej okolicy Lwowa i roze- |nie wytyczona. Warunki wcale 
grana została na terenie Brzu- | dobre. Organizacja zawodów 


chowic. t znakomita. 

W sobotę odbył się bieg nar- rA PA 
ciarski na 16 RA otwarty i do| W konkurencji ogófnej bieg 
kombinacji. W sumie startowa- | wygrał Orlewicz (Wisła — 
ło 39 zawodników na 55 zgłoszo! kopane) w czasie 1:22:04. 


- 


Tragiczny zgon szermi 


członkiem Pogoni p. Nesteltu- 
chem, został zaatakowany 
przez tego ostatniego. Cios -ata 


W piątek wydarzył się we 
Lwowie nieszczęśliwy wypadek 


odczas treningu sekcji szer”|prz I : 
Miedczej A który w na-| kuiącego był gą: ES prawidło 
stępstwach swych okazał się| wy. jednak tak silny, że prze- 

bił maskę i ostrze klingi zrani 


tak fatalny, że pociągnął za so 
bą śmierć jednego z uczestni- 
ków ś. p. Mariusza Zbydniow- 
skiego. 


ło ś. p. Zbydniowskiego w nos 
na głębokości 6 cm. 

Ponieważ ś. p. Zbydniowski 
cierpiał oslatnio na różę, wo- 
bec czego z miejsca wywiązała 


A . 4 olej AFi 
Ś. p. Mariusz Zbydniowski|bec czego z | ywięzą 
się zakażenie, które mimo 


nndczac traninón na szable Z 


7 


na-| 


2) Martii 
1:24.48, 

W biegu do kombinacji klasy 
fikacja była następująca. 1) Or 
lewicz, 2) Martti Hovi. 

Łotysz Auszkaps wycofał się 
na trzecim km z powodu złąma- 
nia nart. Podobny wypadek 
9 Suchockiego {AZS Wil 
no). 

Zwycięzca biegu Orlewicz u- 

iczył bieg w doskonałej for- 


| 120 
ireningu 


tychmiastowej operacji, nie da 
ło się usunąć, Š. p. Mariusz Zby 
dniowski po dokonanej opera- 
cji zmarł w nocy z piątku na 
sobotę, 

Zmarły był członkiem Pogo- 
ni, należał do 
członków sekcji 
tego klubu. 


Hovi (Finlandia) 


szermierczej 


Tragiczny wypadek $. p. Zby 


driowskiego wywołał we Lwo- 
wie olbrzymie poruszenie. 


najstarszych | 


rozgromili hokejową reprezen- 
iację Czechosłowacji w nieby- 
walym stosunku 14:2 (3:1, 5:0, 
6:1). Wynik ten kompromitują- 
cy w najwyższym stopniu czs- 
kich hokeistów, wywołał w Cze 
chosłowacji niesłychanie przy- 
kre wrażenie. 

W drugim meczu Anglicy 
spotkali się z ITC Praha, odno- 
sząc nieznaczne zwycięstwo 3:2 
(2:1, 1:1, 0:0). Czesi walczyli 
tym razem doskonale, utrzymu 
jąc przez cały czas grę równo- 
rzędną. 

Ex 
+ 

Reprezentacja piłkarska Uru 
śwaju przyjeżdża na wiosnę do 
Europy na tournee. Dotychczas 


| Uruśwajczycy  zakontraktowali 


kilka spotkań na terenie Nie- 
miec. Pertraktacje w sprawie 
dalszych spotkań w innych pań 
stwach trwają. 
A 

Dzienniki angielskie donoszą, 
że słynny piłkarz angielskiego 
klubu Blackpool Jimmy Hamp- 
son zginął tragicznie w czasie 
wycieczki morskiej. Jego jacht 


zderzył się w czasie mgły z ku- 
trem rybackim. W czasie zde- 
rzenia Hampson wpadł do me- 
rza i utonął. Pozostałych 4-ch 
piłkarzy znajdujących się na 
jachcie Hampsona zdołano wy- 


ratować. 
$é 


+ R. 
Angielski Związek Pifkarski 
postanowił wysłać reprezenta- 
cyjną drużynę na tournee po 
Kanadzie i Ameryce. 
zę 


LA 

Międzynarodowa Federacja 
Narciarska zawiesila siedem 
związków państwowych za nie- 
wywiązanie się ze swcich zobo- 
wiązań finansowych wobec Fee 
deracji. Zawieszone zostały: At 
stralia, Belgia, Hiszpania, Esto» 
nia, Bułgaria, Łotwa i Rumunia, 

Narciarzom tych związków 
start w międzynarodowych za» 
wodach zagranicą jest zakazany. 
SEE; E WERE EIO — zaa 

ZMARTWIENIE 

— Ja na twoim miejscu nie 
pożyczzłbym pieniędzy od Fre* 
da. Kto pożycza, ma kłopoty. 

— Tak, dlaczego w takim ra- 
zie bogaty Fred nie miałby się 
martwić ? 


ZEN 


Za miepłacenie składek 


skreślono kilkanaście klubów bokserskich 


PZB wykreślił z listy człon- 
ków cały szereg klubów za nie 
płacenie składek i brak wszel- 
kiej działalności sportowej. 

W okr. lubelskim  skreślono 
5 klubów m. in. Makkabi Lu- 
blin. 

W okręgu pomorskim KSPo 
lonię Bydgoszcz. 

W okręgu warszawskim 
klubów m. in. Policyjny K. S.i 
Barkochbę z Warszawy. 

Z lwowskiego okr. 8 klubów 
m. inn Makkabi Stanisławów, 
oraz 5 klubów z Tarnopola. 

W okręgu śląskim 2 kluby: 
Naprzód — Lipiny i KS Stra- 


dom — Częstochowa. 

W okregu wileńskim  Strze- 
leski KS i Żydowski Akad. 
Zw. Sport. 

Wszyscy zawodnicy wykre- 


l šionych klubów uzyskali tym 


. 


KATA 


samym automatycznie zwolnie- 
nie i mogą zasilić dowolny 
klub. 

Ponadto PZB postanowił za- 
wiesić z dn. 17 bm. cały szereś 
klubów za zaleganie z opłata- 
mi na rzecz Związku. 

Z, okr. Lublin zawieszono 5 
klubów m. ia. KSZO — mistrza 
tego okręgu, w okr. białostoc- 
im — klub „Ognisko“, w łódz 
kim okr. — 12 klubów m. in. 
Kruscheender, IKP, Gayer, Zje 
dnoczeni, Kaliski KL Sport. 
W/imę, Sokoła i in, w Krako- 
wie — Wawel, w lwowskim o- 
kregu — 4 kluby m. in. Hasmo- 
nea Lwów, w okr. pomorskim 
— 3 kluby, w okr. poznańskim 
— 4 kluby prowincjonalne, w 
okr. śląskim 8 kłubów m. in. 
Mysłowice 06, w okr, wirel- 
skim i w okr. warszawskim po 


2 kluby m. in. RKS Skrę. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: 


„RIGOLETTO* 

Drugi i ostatni występ słynych śpie 
waków zagranicznych Dinu Badescu 
i Bebana Tessiana odbędzie się w o- 
parze Verdi'ego „Rigoletto“ w ponie 
działek dnia 17 b. m. 

. Tytułową rolę Rigoletta kreować 
bedzie Serben Tasian, który w tej ro 
H wykaże wysoki kunszt śpiewaczy 
i bogactwo swego głosu. 


TEATR BAGATELA 


NOWA REWIA W BAGATELI 
Weszła afisz teatru 
Bagateli nowa wesoła, pełna humgru 
rewia pt. „Szkoła humoru“ 
Rewia ta zawiera wesołe i ciekawe 
momenty satyryczne i stanowi nie- 
wątpliwie miłą rozrywkę. 


na 


Ponadto film „Krew na morzu“. 
Sari - Badescu - Tassian w operze 


WESOŁA REWIA LWOWSKA 


Świetny zespół artystów operetki i 
rewii twowskiej będąc obecnie w ob 
jęździe po całej Polsce zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6. 

Grana jest mozaika  operetkowa 
pióra znanego poety H, Zbierzchows 
kiego p. t. „Co wolno wojewodzie”. 

Występy codziennie o 
dzinie 7.15 i 9.15 wieczorem. 


go 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone- 
go miasta 

ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo“ ' 
dzina. 

PROMIEŃ: Czar Cyganerii 

ŚWIT: Czarny korsarz 

SZTUKA Dziewczę z temperamentem 
UCIECHA: Jej największy błąd 
STELLA: Znachor 

WANDA: Ich 100 i ona jedna 


Maruszeczko 
ujęty 


Krwawy zbir, Nikifor Maru. 
szeczko, bandyta, mający na 
‘sumieniu szereg ofiar ludzkich, 
mieuchwytny przestępea, który 
siał postrach wśród ludności 
województwa krakowskiego, 
a ostatnio warszawskiego, zbro- 
dniarz, dokoła którego snuć się 
poczęły bandyckie legendy, zo- 
stał wreszeie ujęty w Białej. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Słońcem Rynek Gł. 
Linia A-B 42. 

Pod Gwiazdą Floriańska 15 

km. Król. Jadwigi Karmelicka L. 9 

Bożego Miłosierdzia Zwierzyniec- 
ka L. 7 

Pod Aniołem Dietla 76 

Warszawska Al. 29 Listopada 

W Podgórzu: 
Pl Zgody 18. 


27. 
Apteka Pod Orłem, 


TYLKO w jedynej pralni 
„P E R Ł Ac 


10 gr s Pranie kołnierzyka 10 g. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOW 


Tragiczny zgon studenta Uniw. Jagiellońskiego 


syna znanego lekarza krakowskiego 


się w Domu Akademickim w 
Krakowie przy ul. Jabłonows- 
kich tragiczny wypadek. , 
Student wydziału filozoficzne 
go U. J. 23-letni Wojcieh Klu. 
ger w czasie zjeżdżania po porę 


wnym momencie stracił równo- 
wagę i runął w dół a uderzając 


Onegdaj wieczór wydarzył |czy schodów z III. piętra, w pejki i trzykrotnego złamania krę 
| gosłupa. 


Przewieziony do szpitala stu 


lo schody na II. piętrze, zatrzy- | dent zmarł wieczorem. 
y y 


mał się na poziomie I. piętra. 


Tragicznie zmarły student 


| Wskutek upadku Kluger do. | Kługer był synem znanego leka 
znał złamania podstawy czasz-|rza krakowskiego. 


TLAN TRZE ZEK LE ESTE TUWEZUET PITT 
Zjazd Starostów w Krakowie 


Pod przewodnictwem woje- 
wody dr. Tymińskiego odbył 
się w Krakowie zjazd starostów 
z terenu województwa krakows 
kiego. 

W obradach uczestniczyli 
również naczelnicy wszystkich 
wydziałów urzędu wojewódz- 


kiego. 

Na porządku dzienym znajdo 
wało się szereg ważnych spraw 
gospodarczych. 

Przedmiotem debat był rów- 
nież sygnalizowany już przez 
nas pomysł założenia nowych 
la bezprocentowych dla rol- 


nictwa. 

W czasie zjazdu wojewoda 
dr .Tymiński udekorował zło- 
tym krzyżem zasługi naczelnika 


Aresztowanie groźnego prze- 
stępcy w Krakowie. 


Wczoraj zatrzymano  Dżułe 
Aleksandra, lat 32, rodem z 
Woroniaków, pow. Złoczów, 


bez stałego mi ejsca zamieszka. 
nia,  notowanego przestępcę, 
który wszęzął awanturę w gma 
chu Koncernu I. K. C. Dźułe 
jako poszukiwanego zą czynne 
targnięcie się na szeregowego 
P. P. oraz przez Wydział Śled. 
czy we Lwowie, za kradzież te- 
czki z aktami z kancełarji dy- 
rektora Banku we Lwowie, od- 
stawiono do dyspozycji Sądu 
Okręgowego w Krakowie. 


—p——— 


Samobójstwo czy nieszezęliwy 
wypadek 

Wczoraj na torze kolejowym 
między przystankiem Węgrzce 
a stacją Bieżanowem, torowy 
tego odcinka znalazł Jana Twar 
dego, lat 39, robotnika, zam. w 
Brzegach pow. Kraków, którv 
miał pokaleczoną głowę i twarz 
Twardy został  przewiezionv 


wydziału Osieckiego oraz odzna | Pociągiem o godz. 16.43 do Kra 
czonych przez p. Prezydenta R.|KOWA I pó udzieleniu mu pierw 


P. starostów. 


Napad bandycki w Podłężuj 


Bandyta ciężko zranił posterunkowego| """ 


Mieszkańcy Podłęża zostalli 
zaalarmowani strzałami rewol 


Grusz eckiego, który, zauważy- 
wszy przez okno włamywacy, 


werowymi w godzinach wieczor |zbudził przebywającego u nie- 


nych. 


go na urlopie st. post. P. P. Jó- 


Jak się okazało, do domost. |zefa Mańka. 


wa gospodarza Gruszeckiego do 


bywało się kilku osobników, u- 
siłując włamać się od tyłu, przy 


czem prawdopodobnie chcieli o 


ni dostać się do zapasów żywnoś 
ci, które usiłowali skraść. 
i  Podejrzane szmery obudziłv 


Ten z rewolwerem w ręku 
wyszedł na zewnątrz budynku 


i zauważył uciekających kilku 
osobników. 


W tym momencie jeden z 0- 
sobników z za płotu strzelił do 


jposterunkowego raniąc go cięż 


ko w brzuch. 
Wezwany lekarz zarządził 
przewiezienie ciężko rannego 


do szpitała św. Łazarza w Kra 
kowie. v 

W ciągu nocy przeprowadzo 
no operację. Stan. st. post. Mań 
ki jest ciężki. 

Jak się dowiađujemy, poste- 
runkowy nie odzyskawszy 
przyjemności zmarł. 


Zagadkowe porwanie 12-letniej uczennicy 


w centrum miasta Krakowa 


Kilka dni temu koło godziny 
20-tej kiłka uczenic powracało 
ul. św. Stanisława na Kazimie 
rzu do domów. Wraz z grupą 
uczenic szedł ojciecj ednej z 
nich. 

Gdy grupa ta przechodziła na 
ul. Krakowską, musiano z powo 
du wąskiego chodnika iść gę- 
siego, przyczem ostatnia szła 


12-letnia Weissówna. W. pewnej, 


chwili objął ją ktoś z tyłu ręko- 
ma. Początkowo nie zwróciła na 


to uwagi, sądząc, że czyni to ko. |się na ziemi kamień wybił szy- 


leżanka. 


miętowym smaku. Weissówna 
uczuła, że mdleje. Przeniesiono 
ją do obok znajdującego się 
auta. 

Jednakże wtedy ojciec kole- 
żanki tknięty jakiemś złem prze 
czuciem obejrzał się i zauważył 
porwanie. Ponieważ auto było 
| już w ruchu, począł wołać ra- 
i tunku i porwawszy znajdujący 


Tymczasem włożono bę w aucie. Tajemniczy napast- 
jej rurkę do ust z substancją o| 


nicy wypchnęli wówćzas omdla- 
łą Weissównę, którą przeniesio- 
no do domu. 

Weissówna silnie całą noc i 
następny dzień gorączkowała, 
prawodpodobnie pod wpływem 
narkotykn. 

Sprawa, usiłowanego porwa- 
nia Weisówny jest tematem 
rozmów mieszkańców Kazimie 
rza. 


Śmiertelne poparzenie 5-letniej dziewczynki 


Wczoraj w godzinach wie- 
czornych Pogotowie Ratunko- 
we zawezwane zostało na ulicę 
Narutowicza w Woli Duchac- 
kiej, gdzie 5-cio letnia dziew. 
czynka Władzia Krzemieńska 


córka dozorczyni uległa popa- 
rzeniu. 

Straszny ten wypadek wyda- 
rzył się pod nieobecność matki. 


Dziewczynka pozostawiona bez 


dozoru przewróciła lampę naf- 


tową i momentalnie stanęła w 
płomieniach. Lekarz stwierdził 
u nieszczęśliwego dziecka popa 
rzenie trzeciego stopnia. W. sta 
nie beznadziejnym przewiezio- 
no ją do szpitala św. Łazarza. 


Uniewinniony o dokonanie kradzieży 


Wczoraj odbyła się przed Są. 
dem karnym w Krakowie roz. 


prawa przeciwko Włodzimie- 
rzowi Pytlowanemu oskarżo- 
nemu o kradzież. Akt oskarże- 
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wanemu  zuchwałe włamanie 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


zapomocą otwarcie drzwi wyl- 
rychem do sklepu Elżbiety Bu- 
gaj w Prądniku Białym któryto 
sklep został kompletnie opróż- 


ków i wysłuchaniu przemówie 
nia obrońcy adwokata Eli Ple- 
szowskiej, osk. Pytlowanego w 
zupełności nniewinnił i zarzą- 
dził natychmiastowe wypuszcze 


W dniu dzisiejszym Sąd po|nie oskarżonego na wolność. 


| z towaru. 


przesłuchaniu szeregu świad- 


Konto czekowe PKO, 414.795. 


szej pomocy przez lekarza ko. 
lejowego, odwieziony do Szpita- 
la św. Łazarza. Wśród jakich 
okoliczności Twardy został po- 
kaleczony tego „zapodać nie 
chciał. Zachodzi podejrzenie, że 
Twardy wyskoczył lub wypadł 


may —— 


KRAKOWSKIE OSTY. 


Pamiątki z Krakowa 
czyli : 
Przygody gospodarza Mateusza 


w Krakowie 
Kraków to jest śliczne miąsto 


długo je się pamięta i jeszcze dłu- 
żej nosi w sercu, chociaż nasz Mate- 
usz, co do tego noszenia wyraził się 
inaczej, ale nie uprzedzajmy faktów, 
zręsztą miał biedaczysko słuszność. 

Oto chciał nakupić swojej rodzinie 
prezentów, pamiątek z Krakowa, a że 
nie wierzył sklepom, gdzie siedzą ju- 
chy same złodzieje, łase na chłopskie 
skóre, więc szukał okazji. 

Kraków zaś i okazja -- to jak mał- 
żeństwo w pierwszą noc po ślubie. 
Zawsze razem. 

I tak zaraz koło dworca przystąpił 
do Mateusza jakiś jakby Moskol czy 
inny Rusin i bardzo był zmartwiony 
dlatego, że nie miał pieniędzy. Juści 
Mateusz pieniędzy dać mu nie mógł, 
ale skorzystał z ciężkiej sytuacji bie- 
dnego „Moskola* i kupił od niego 
złoty pierścionek za byle co, bo za 
50 złotych. 

Będzie fajny prezent dla Baśki — 
pomyślał sobie gospodarz. 

Trochę dalej na ul. Floriańskiej 
trafiło się Mateuszowi wieczne złote 
pióro, to samo co kosztowało w skle- 
pie 36 zł. Mateusz kupił tylko za 5 zł. 

A na ulicy Siennej przypomniał so- 
bie biedny Mateusz, że go prosili ln- 
dziska ze wsi, aby im zakupił więk 
szą partję kamieni do zapalniczek i 
że właśnie na tej ulicy kamyki te są 
tanie, bo policja piłnuje. 

Byłby może Mateusz kupił więcej 
tych pamiątek Krakowa, ale w jat- 
kach przydorainikańskich ktoś mu 
świstnął pieniądze i rad nie rad mu- 
siał wracać do chałupy, 

Tam zaś dowiedział się, pier- 
ścionek nie był złoty i nie wartał wię 
cej jak 3 złote, wieczne pióro było z 
blachy, a tanie kamyki do zapalni- 
czek z drutu. 

Dlatego Mateusz nie może Krako- 
wa nosić w sercu... chociaż Kraków 
to świętość Narodu.. (Oset) 


że 
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